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„My nie stoimy ponad 
historią, my ulegumy 
jej prawom“. | 


Ludwik Waryński 


PAWEŁ FLORCZYK 


Sprawa demokratyzacji oświaty, sprawa re- 
formy szkolnej niepokoi niejeden zaściąnek 
wstecznictwa, Milczało się do czasu, ale gdy 
tylko: sztaby generalne .eksziemiaństwi i eks- 
fimansiery, przebrane potulnie w demokraty- 
czne liberie, uznały, że moment ‘dojrzał; rū- 
szono do ataku. Uchylono rąbka demokra- 
tycznego przebrania, — wyjrzała bigoteria i 
dewocja, zakłamanie i nieprzejednana niena- 
wiść do nowej Ludowej Polski. 


Hasła upowszechnienia kultury, oświaty dla 
wszystkich nie odważy się nikt atakować dziś 
jawnie. Zastosowano więc chwyty zamaskowa: 

_ne, ciosy zza węgła. > 

Cóż, kiedy chybiło, Nie udała się i nie uda. 

Warto przypieczęlować in flagranti główny 
kierunek natarcia, czoło reakcyjnegg “taranu. 
"To zaszczytne miejsce zajmuje redakcja kra- 
kowskiego „Tygodnika Powszechnego”: W 
trzech kolejnych numerach z września (nr 26, 
271 28) „Tygodnik” rozwija swój własny pro- 
gram „oświatowy . W rekordowo spóźnionym 
sprawozdaniu z czerwcowego zjazdu oświąto- 
wego. w Łodzi redakcja próbuje w perfidny 
sposób wygrać pewne charakterystyczne ak- 
centy. Projekt reformy szkolnej wysunięty 
przez Ministerstwo Oświaty na zjeździe „Ty- 
зода" mianuje z podziwem godnym uporu— 
„projektem ту dit Skrzeszewśkiego”. Stare 
wypróbowane chwyty! Próbuje się zasugero- 
wać czytelnikowi diametralną jakoby rozbież: 
ność między. stanowiskiem Mamisterstwa a Z. N, 
P., próbuje się poduurzyć, Z. N. Р, przeciwko 
pracom Ministerstwa a jednocześnie podważyć 
powagę lódzkiego zjazdu, a 

685 uczestników, w tej liczbie najpoważniej- 
si teore ©су i praktycy naszej pedagogiki, to 

- dla redakci Tygodnika" zespół „niepowoła= 

ny”, „statyści 1 bietni widzowie”. Rzeczowa 1 

zoraca па wysokim poziomie utrzymana dy- 

skusja to — „atmosfera tłumu". 


TADEUSZ HOŁUJ 


Zjazd przekształcił się na zgodną dernon- 
strację rodzącej się na. odcinku oświaty jed- 
ności narodowej, zjazd stał się zwycięstwem 
demokratycznej koncepcji reformy. szkolnej. 
Tego reakcja nie może przeboleć: To wyłazi 
jak przysłowiowe szydło, z worka, gdy „Ty* 
godnik* wytacza taką budującą maksymę: „Po: 
lityczni (działacze oświatowi) są całkowicie 
zbędni na takim zjeździe”. Oto, go boli na- 
prawdę — zgodna współpraca czterech stron- 
nictw demokraytcznych (PSL znajdował: się w 
czerwcu jeszcze- w okresie inkubacji), ich 
szczerze demokratyczna postawa, ich wola 


zdemokratyzowania oświaty! \ 


„Ta sama jezuicka moralność przeziera z pró- 
by podsunięcia wręcz fałszywej interpretacji 
słów, które padły z trybuny zjazdowej. Jasne 
1 niedwuznączne stwierdzenie, że w szkole pol- 
skiej wie ma miejsca dla nauczyciela-faszy- 
śty,-..Tygodnik* komentuje jako zapowitdź fi- 


nansowego premiowania demokratycznych ` 
przekonań. Perfidia jest odwieczną bronią 
wstecznietwa,  Wytrych /potwarzy wyniesiony 


do 'godności rodowego herbu zdobił już nieje- 
den klan- polskiego Ciemnogrodu. Nie dziwi- 
my się. Nie oburzamy. Po prostu — pogwa- 
гуту. > 


| nie o to przecież chodzi. Jątrzenie, mace- 
nie, podbechtywanie — (о praktyki nie nowe. 
I źródła ich nie zmieniły stę, — to ten sam 
paniczny lęk przed odmianą. przed falą czy- 
slego powietrza, przed wyplenieniem chwastów 
krzywdy. To stara piosenka. lym razem nie 
o „Przedmurzu chrześcijaństwa 1 „wschodnim 
barbarzyństwie”, lecz — dla odmiany — o 
„wychowaniu polskiej młodzieży w duchu 
utrzymania tradycyjnych związków z kręgiem 
wiary. etyki i kultury. zachodnio-chrześcijań- 
skiej (kultury „zachodnio-poganskiej” a pro- 
pos nie znamy dotąd). ` 


Łódź, Il listopadu 1945 r. 


nogród szturmu 


Daro sygnał do ataku, — trzeba rozkruszyć 
cegła po cegle mury demokratycznej oświaty. 
А że jej kamieniem węgielnym jest przymus 
szkolny, więc „Tygodnik podważa jego isto- 
tę i sens. Jakoby w trosce o oświałę ludu wy- 
koncypowano taką znakomitą jego realizację: 
zamiast -letniej szkoły „obowiązkowej dla 
młodzieży wiejskiej podsuwa się „po ukończe- 
niu 5-lelniej nauki Ł zw. naukę dopełniają- 
са“: od | listopada do 30 kwietnia, aż całe 
sześć miesięcy w roku. Obywatel Jan Lubo- 
wiecki, autor tego projektu, nie pofatygował 
się nawet wytłumaczyć. czy to zimowe na- 
uczanie miałoby trwać przez 1, 2 сту przeż 
3 cykle roczne, Natomiast, wysuwając tę kon- 
cepcję, stwierdził niedwuznacznie, że 12-letnie 
dziecko chłopskie powinno w sezonie — od 
maja po październik — pracować, a nie bała- 
mucić się jakąś tam nauka w upowszechnio- 
nym gimnazjum. Więcej, —- autor ma tę smut- 
ną odwagę, że stwierdza bez obsłonek: „Po 
ukończeniu takiej natki młodzież mogłaby 
wstępować do. średnich szkół... gdyby miała 
do tego warunki. Reszta na tym by kończyła 
swoje — wystarczające, jak widać — wy- 
kształcenie". Mówiac krótko: autor proponuje 
utworzenie szkoły dla kułaków i 5-letnich szkó 
łek dla dzieci bezrolnych + małorolnych, któ- 
te przecież owych „warunków mieć nie bę- 
dą. Co lu bardziej podziwiać — szczerość czy 
cynizm? 


Demokracja, która zwyciężyła w walce z na- 
jazdem Боле, demokracja, która budu- 
je nową Polskę, demokracja, którą — wbrew 
„Tygodnikowi', na przekór jego utajonym 
mocodawcom, lugruntujemy, stawia sobie za 
zadanie zniwelowanie tych przerostów, unieza- 
leżnienić nauki dziecka od zamożności ojca, 
wiedzy — od pieniadza., zrównanie startu o- 
światowego wszystkich dzieci w Polsce. 

ујка ту tedy jeden punkt „oświatowe- 


-. Opowieść o nocy ostatniej 


Noc poprzez ołwartą bramę, 


bę р 
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dalekie skućzą czołgi w: mieście. 
Grają organki marsyliankę, 
zbudzony mieszczuch łyka trwogę 
pytając głuchy patrol: co to? 
Grają organki marsyliankę 

i coraz głośniej buty o bruk, 

a przelęknione oczy świateł ` 
mrużą kolumny aut w ucieczce. 


Т jeszeże szorstka gładzi Łabę 

reflektor, most wyjmując z nocy. 

Grają organki marsyliankę, . 

o towarzyszu, głośniej, głośniej! 

to już granica tylu lat, i š 
Pocałuj mnie wolnego, nie płacz, 

a czapkę więźnia rzuć w nurt Łaby, 

Nie wierzysz — sztandar Republiki 

ciągną na maszt i mówią: witaj! 


Brzask, Oszalałe @ matni auta 
wiodą żołnierze, patrząc lufą 

w: nizine czeską. Ponad Pragą 
niebiosa — armat gardła czyszczą, 
ziemia dygoce w wielkim śmiechu, 
gdy komendanci przerażeni 
wołają drogę już zamkniętą. 


Już mary twierdzy poza nami 

i szumi w mieście maj po drzewach, 
wieczorem cichną czekający 

w domach tragicznych Terezinka. 
Tylko wysoko ponad nami : 
przewala się w eskadrach los nasz. 
Grają organki marsyliankę 


w tiemną noc obcych, w noche bez gwiazd, 


i 
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` idą kolumny, idą wojska, 


` Śpią towarzysze. W sen ich — granat! ? 
і zaraz drogi pełne dźwięku. 
Zerwany łańcuch ciągną obok = 


kamienną drogą setki czoł gów. 
To ad motorów drżą nam słowa. 


Na szkarpie twierdzy niemy stoję 

w oślepłą noc, tę пос pogromu, 

kiedy żelazo brzęczy traktem 

by zapaść znowu w mgłę i ciszę. 

Z fosy łortecznej klaska słowik 
kasztanom: ciemnym — jak w romansie. 
Słuchaj. — To krzyczą teraz drogi, 


Słuchaj! W bełkocie tanków słychać 


wesołą noe, ca woła pościg. 


I nagle. z domu odległego 

wyklęty — śpiewa — powstań. Twierdza 
zbudzona chwyta pieśń i bije £ 

w okna ulicy, w kraty więzień: 

Z nor, kiedy шуреігї. Нит, nie wstrzymasz 
od krzyku bolą płuca domów. ` 


Podaj mi ramię. Los skończony. 
Radosna śpiewa twierdza i nam 
wyratowanym w: пос żelaza. 


Nie słyszy tylko śmieszny słowik 
chwaląc wiosenną zmianę nocy, 
jak gdyby ponad życiem, śmiercią 
czuły -przerzacał śpiew stworzenia. 
Grają organki marsyliankę, 

grają organki marsyliankę. 


Praga, maj 1046 X 
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во“ programu ,„ Tygodnika”, — 5-letnia szkół. 
ka początkowa dla ogromnej większości dzie- 
ci wsl. 

A dla miasta? 

Na to pytanie odpowiada ob. K. Krobicki 
w агь: „Szkoła powszechna i średnia”. Po- 
mińmy długi. wywód, podsuwający stanowisko 
ZNP przedłużonej, dó lat ośmiu szkoły pow- 
szechnej początkowej; wniosek autora brzmi: 


6-letnia szkoła powszechna dla mas plus 6-let- _ 


nie gimnazjum -udla umysłowej elity społe- 
czeństwa, dla jego przewodników i kierowni- 
ków”. Ten znany jak zły szeląg język polskie- 
go wyznawcy teorii elit Pareto nie wymaga ko- 
mentarzy, — aż nadto dobrze ' wiemy, że 
„umysłowa elita społeczeństwa” to ci, którzy 
„mają warunki czyli w przekładzie na język 
polskiej rzeczywistości to dzieci kułaków 1 spe: 
kulantów. Oto kogo nam kształcić należy we- 
dług zaleceń „Tygodnika. 


Mamy więc punkt drugi programu: 6-letnia 


szkoła powszechna dla miast i 6-letnie gimna- _ 


zjum „dla elity”. 


Do całości obrazu brak nam ostatniego ry- 


su — stwierdzenia, że sprawą główną i Чен, 


cydującą, że tabu .naszej kultury jest właśnie 
to upragnione przez „Tygodnik*, oparte na 
„kulturze zachodnio-europejskiej ”, odgrodzone 
chińskim murem „waruńków'* od „motłochu”, 
6.letnie gimnazjum dla „elity'* spekułancko- 
kułackiej. 


Nr 268 „Tygadnika” z artykułem ob; M, Ta- 
zbira uzupełnia i pód tym względem obraz. 
Autor — mimo swej pozornie demokratycznej 
terminologii — staje całkowicie w obronie 
istniejacego gimnazjum 1 liceum, tych szkół, 
kształcących znikomą mniejszość młodzieży. 
Kunsztownym wywodem autor poprzedza wy- 
mowny sam w sobie wniosek: „nie wolno nam 
obcinać... szkoły średniej". Rozbudówa szkoły 
jednolitej, огге есе klasowej struktury sy- 
stemu $zkolnego to — zamach na „dobro na- 
rodu”, to „niszczenie podstaw, z których try- 
skają źródła kultury”. Toż to argumenty z nie 
dawnej przeszłości, — przez ileż to lat gasicie- 
le oświaty sżermowali u nas tymi hasłami? 
Przez ileż to lat wrogowie postępu, przysięgli 
sojusznicy ciemnoty, wspierali te wytarte licz- 
many dodatkowo straszakiem bolszewizmu? 


Obraz systemu oświatowego „demokratów“ 
z „Tygodnika” mamy zatem w całej okazało- 
ści: 5-letnia szkółka dla wsi, 6-letnia dla miast 
1 nietykalne 6-letnie gimnazjum dla elity. W 
języku życia znaczy to: usankcjonowanie 
krzywdy klasowej na odcinku oświaty, ode- 
pchnięcie dzieci chłopskich od wiedzy, vobot- 
niczych — od szkoły średniej, a jednych i dru 


gich — od tworzenia kultury i od rządzenia. 


państwem w przyszłości. zahamowanie naro: 
dzin nowej ludowej inteligencji. 


Poprzez pozornie demokratyczne argumenty 
i pseudo-obiektywne stwierdzenia połemicznych 
artykułów Tygodnika” przegląda paniczny 
lęk przed „таза, która po raz pierwszy w hì- 
stori dochodzi do. głosu na tak olbrzymią ska- 
lẹ“, przegłąda niepohamowarńa nienawiść do 
reform, które przeorały nasze życie w ciągu te- 


go roku 1944-45, dając nam — obok wolności ` 


zewnętrznej — możność zrzucenia okupacji 
wewnętrznej : władzy ziemiaństwa i finansiery. 


£ ” 

Na tym lle tym dziwniej wyglada niedwu- 
znaczne i wielokrotne; zupełnie jawnie przeż 
„Tygodnik uprawiane kokietowanie í ZNP i 
рге?еѕа Maja 1 ministra: Wycecha. Przemówie- 
nie Maja jest w oczach łaskawców z „Tygod. 
nika“ — „pełne siły 1 swady oratorskiejj. O 
ministrze Wycechu organ Ciemnogrodu pisze 
przymiłnie: „NA szczęście zarządzenia ministra 
Wycecha hamują rewolucyjne zamierzenia re- 
formatorskie". ZNP, jego prezes i wiceprezes— 
pupilami klerykalno-reakcyjnych rycerzy Ciem- 
nogrodu! - Winezujemy.. Taki sukces obowiązu: 
je przecież. Taki sukces podsuwa przeróżne su- 
pozycje. To też trzeba bądź przekreślić сәер, 
dziestoletnie piękne postępowe tradycje ZNP w 
wałce a demękratyzację oświaty, badź odgro- 
dzić się publicznie, zdecydowanie/i wyraźnie, 
od tak zastanawiającej, od tak” kompromitu- 
jącej adoracji ' 
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‚ Czytałem „Godzinę myśli” w różnych latach 
iw różnych warunkach; — za każdym pów: 
retem ukazywała mi nowe _ niedostrzeżone 
przedtem znaczenia, Sprawdziłem dosłowność 
jej krajębrazu w mieście rodzinnym poety, a 
jej prawdę ludzką w perspektywie czasu. Kie- 
dy teraz znowu wziąłem ją do ręki, uderzyła 
mnie 
zem kondensacja formy, w” której- załążkowo 
ukryte są późniejszć wynalazki. symbolizmu. 


Zapewne cała twórczość Słowackiego czeka 
na ocene z naszego współczesnego punktu 


widzenia. Są wierszć Słowackiego, które nie 
stratiły nic z pierwszega brzmienia, może 'na- 
wst dopiero ujawniły się w całym swym blas- 
ku. Ale mówić o Słowąckim, nie o jednym ja- 
kimś jego utworze, to mówić o oceanie. Nie- 
porozumienia, Їу 3 towarzy- 


które towarzyszyły 
szą twórczości poetów nie są nigdy wolne od 


> 


inwazji nieskentrolowanego historią nastawie- 
nią, i latwo mogą być naduzyte, 

Niniejsza praca nie ma pretensji do naukó- 
wości, chce jednak bez przymrużenia oczu 
utrwalić jeszcze jedno. spojrzenie. na poemat, 
zapowiadający nieomal wiek odkryć w poezji, 
równóległych do odkryć w nauce; jest 'notat- 
nikiem usiłującym odtworzyć obraz doznań, 


tak jak one odbijają się w oczach tego, kogó 
1 


wałewa odnawiający” się wciąż fenomen po- 


„Сейме ту" napisał Słowacki majac lat 
йе AA д 
dwadzieścia jeden. Umieśćmy poemat w szer= 


szej chronologii poetyckiej. Mickiewicz koń- 
czy właśnie trzecią część „Dziadów 1 „Księgi 
narodu i pielgrzymstwa polskiego”, атата 
trzy lata temu wydał „Harmonies-poeliquts ct 
religieuses'", Wiktor Hugo ma lat 30, Baudslai- 
re — jedenaście, W liście do matki (Genewa, 
da, 15 marca 1823 r.) pisze Słowacki: „Те- 
rez drukuję tom HI i już mi przysłano arkusz 
pierwszy korekty. Zawierać będzie ten. fom 
_ w. dwóch pieśniach pt. „Балурго, 
nastepnie różne wiersze, znane w nieszczęściu 
niższej kuzynki (czytaj: Polski), Dumę o mkra- 
ióstim panie, co miał arabskie konie, na koñ- 
ei yas umiesrczam poemat serca, w którym: 
jest całe moje dziscjństwo, Dla tego jednak 
r ym. abyście tom. Ilf czytali 
lado, Matko moja, kiedyś w- Westminsterze 
теа kraju może mi dadzą kat jaki“. 
Słowacki miszęc: „Godzimę myśli” ma w pà- 
mięci Byrona, zwłaszcza jego „Sen , przeło- 
допу przez Mickiewicza; ślady tej wiernej pa- 
feci widoczne sa tu i tam w słownictwie poe- 
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zdań poszczególnych, w tonie 


Lo" 
тела} Науа 
BZEFAAIU єпетатву 


mięci wic 
w kad 


Ë 


ба 


tem o miłości nitszcze- 
Swedenborga, 


Jack bbwiem ani poem 


| ZE AA 
iliwej; ani. wykładem. mistyki 


‘atf eplsem Jat dziecinnych I przyjaźni chlopie- 


ZWZ PORT 
cej, alg jest tym wszystkim 1 jeszcze czymś 


TYPE 


- bzszem kształtowania się esebowos- 
a młodzieńca -w epoce powszechnego rozcza- 
готамі: 


ji francuskiej i po wojnach napo- 
ул Europie porządek bur- 
{бту przyniósł zawód szerokim ma- 
twem tego rozczarowania było”ru- 
nięcie wiary w zdolności poznawcze rozumu, 
w miejsce którego postawiono kult namiętno- 


fei, iryagjonalizm ic mistycyzm. Byron był le- 


wym skrzydlem tego” kierunku, Chataubriand 
E SZYC TA t кр; +57 
ze swoim esje zającym chrystanizwem i szla- 
1 1 . 0 ү! 
checke дезо ад — prawym: Мум: Byrona 
' 1 różne faray w róznych krajach, zależ 
sch куй 
M PRA 


owania, 
tywy zúaldujómy zfesztą u 
owa, Misseta 1 wielu in- 
uje ed Byrona ton bago- 
ałedwie mate się obró- 
go poety. Dekabrystów 
zo poezja rewolicwino > 
ckiewicza „Konrad ХИ п> 
iko poemat w hu Byrona wielokrot- 
iż by] komentoweny: Jacek Soplica. tat 
ispedobny dò. reszty postaci „Fana 
głęboki 1 dlugo- 

naszych peetów. 
siłą, przed Słowac 
siej о melancholijny 
Ten mroczny ton czatuję przede 
$ dziańców, potlbija ich, kaze im 
palyzeć oczami Eyrona na każde: zjawisko: 
же tym wzglęriem Słowacki podebny jast do 
va, który nawet w opisie ebrazy 
łą się na Ryrona. Słowacki 
związany 


nych. Leran 
bnyczy, nawet 


kich. pod 


уур 
ścłoWa. 


уой „poezji 


' talan Ata nowt 
A ran 1 c 


r 
pobytu 


w Erani małe 

wem — jego liryka. powstańcza 
к i : 

y temu faktowi — chłonący z. nie» 


г 


uż w czasie 


na imie ia kulture 1 poetin za- 
tchnał powiebiyam Eura- 
py, w. ciągu niewielu miesięcy zdołał odrobić 
zapóżnienie Polski w” sprawach mu паі 
szyłły w sprawach nowej wrażliwości, . której 
różne formy tworza różne odjgiany romapntyz- 


ап. 


graniczna, kizdy -0 


rozległościa swej problematyki i Żara-. 


myśli — wiek poezj 


< „Gadzina myśli“ jest właśnie ebjawem no- ' 


wej, nieznanej w Polsce wrażliwości, przesub- 
telniania tak wyrafinowanego, że po porówna- 
nia. trzeba. sięgać nie do współczesnej Słowac- 
kiemu zachodnio - europejskiej poezji roman- 
tycznej, która się przecież żywił, lecz do poezji 
symbolistów 1 impresjonistów, którzy wzgav- 
dziwszy „cudownościęą romantyczną, na spotę 
gowanej wrażliwości oparli swój kanon: poe- 
буе; = у 

Siła tego poematu tkwi w powiązaniu sfer 
niezgodnych zazwyczaj: przesubtelnionej “do 
ostatnich granic wrażliwości z dażeniem do 
oceny moralnej marzeń | zjawisk świata. Przy- 
jaciel „większy nauką i laty” ginie zdradzo- 
ny przez marzenia, Słowacki znajduje ratunek 


w peaczji. Jego młodzieńczy bunt przeciw po~ 


rządkowi świata przypomina Byrona i już za- 
powiada Rimbauda. ' 
On w głębi duszy słysząc krzyk 
szczęścia daremny 
Mścił się — 1 gmach budował niedowiar- 
- stwem ciemnym; 
Ta budowa; ciężkimi myślami sklepiona, 
Stała otworem ludziom, lecz, by się Ww nią 
dostać, 
Musieli wprzód jak wielcy szatani Miltona 
mniejsząć się 1 myślami przybrać karłów 
| postać: 
Ci starsi bracia „siedmioletnich poetów“ 
Rimbauda, rójący o krainach jakiegoś baje- 
<znego Wschodu, namiętni i zbuntowani ` 
„.marzeniem księgi rozumieli ciemne 
Nie rozumiejąc myślą. Z dziecinnego 


р і piasku 
Na księgach Swedenburga: budowali 
З gmachy; 
Pełne głosów anielskich, szaleństwa 
RUE i blasku, 
Niebu tytanowymi grożące zamachy: 
Pożerani przez marzenia toczą jednak wal- 
kę o prawdę większa marzeń: 
ligdy ed kraiń myśli nie odłamał życia: 
Sprzągł razem i powiązał dwa niczgodne 
światy. 
Jeszcze ta cała historia młodości i dwóch 
chłopców widziana jest jako „romans życia , 
tak, ale już nacisk polozony. jest na zapew- 
nieniu: „Nie skłamany w niczym”, „jeszcze 
przyszłość świetną okrzykiem ludzi” zajmuje 
myśli młodegó poety; ele nie jest to żądza ła- 
twego psklasku; nie darmo przecież mówi się 
tu e „lat tysiącach „ Młodzieniec, któremu już 
„piekno“ nie wystarcza, toczy tu walkę o praw 
de ludzką, tę sama, której świadectwo daie w 
сіе do matki: (Paryż, 4 październik 1831) 
uczuję, że uczucia moje sa skrzywione, bo 
wstrząśnigty "smutkiem, znajduję w nim ja- 
kaś głupią poetyeczną egzaltowaną токол. 
Darujcie mi» bo ja w dzieciństwie kszłałciłera 
się tak, abym nie był podobnym do ludzi, a te 
хат eoriere pracuję nad soba, aby być podo- 
bayam do człowieka, К, 
W istocie był to okres kształtowania się Sło: 
waekiago — człewiaka i poety. Był to poczatek 
trudnej wall, którą będzie toczył poeta, wal- 
ki o sweje I еріте człowieczeństwo, о świat 1 


naród. I kiedy po latach u schyłku zbyt krót- ' 


kiego życia spojrzy na swoją twórczość, spoj- 
rzy już nię własnymi oczami, ale wzrokiem 
chłopa „za sto lat w cichym domku pod Kra- 
kowem' czytającego książki dawno zmarłez: 
poety, Ocziłmi prostego człowieka oceni wtedy 
"swoją poezję. „Wystawże go sobie”, że czyta 
„Balladynę". Ten utwór bawi go jak baśń, a 
razem uczy jaliejś harmonii i dramatycznej 
formy. Bierze „Lille, to samo, „Mazepa tro- 
chę mu się już wydaje nadto deklamatorskim. 
Lecz zajrzał w „Gsdżińe myśli”, albo wo Lam- 

©) та wrgardę te melancholiczne 
skargi dziecka niedorosłego”, (List do matki, 
Paryż, w lutym 1845). 

Tak patrzał na „Godzinę myśli" posta doj- 
rzały, nie daceniajac jej prawdy, krzywdzące 
siebie i swój poemat, albowiem, według słów 
Rimbauda, wa które zgodziłby sie pewna Sło- 
маскі: „Walka duchowa jest równie brutal- 
na jak walka ludzij lecz widzenie sprawiedli- 
wości, to rezkosz Boga jedynie! ^ — Słowacki 
dezradował «swój pierwszy dojrzały. stwór, 
stawiając go obok ,,Lambra”, czuł w nim bo- 
wiem te same trucismy samotniczego romantyz 
mu; tak patrząc potępiał romantyczny „poe- 
mat serca” za brak serce: Jest rzeczą zdlmie- 
%їа}зба, że w tym pierwszym póważnym ubwo- 
tze Słowackiego tkwi w dużym  zgęszczeniu 
zaród przyszłych form postyckich, i to w kla- 
mtrach klasycznągo wiersza, w oszczódnej, ho- 
sząesj sterepel prendoklasyczny, poetyce, tak 
tóżnej od późniejszej rozlewnej i dynamicz- 


nej metody Słowackiego. , ` 
Znudzeni wonią. kwiatów. zmieszana, 
stokrotną, 
Wynależli wóń teskna — dziką i ulotna. 


Była lo woń wierzbami epłakanej wody, 
Z. cichej fali wystawawa każdego 


więczóra, 
Tajemnicze w powietrzu rozlewając 
chłody. 
Potem jesienią — dzieci wvobrażnia 
chora, 


Smutna jak w starcach pamięć 
p przeminionych ©zasów. 
W tych kilku zdaniach jest cały Baudelaire 
z jego arsenałem woni gnijących í jadowitych, 
z jego wyobrażnią chorą 1 wypaloną. agis 
czna. władza oczu, o której tyle w „Godzinie 
myśli, znów każe myśleć o wierszu Baude- 
laire'a: 
Idą przede mną oczy, których nie nie 2 
i: "zaćmi, 
Którym Anioł wszechmadry nadał moc 
= magnesu. 
Tęsknota za krajami egzotycznymi bliższa 
tu również w wyrazie „„Kwiatom złą” i Rim- 
baudowi miż romantykom. A te wszystkie skom 
plikowane zabiegi z czasem czyż nie zapowia+ 
„dają największego ze schyłkowców Prousla? 
Trzeba życie  rozlamaé w dwie wielkie 


połowy 
Jedną godziną myśli; trzeba w przeszłość 
wrocic — 
I przeszłość jako obraz ściemniały 
i płowy, 
Pełny pobładłych twarzy, ku słońcu 
odwrócić 


| ścigać okiem światła obrazu i cienie... 

Albo: i : 

On sam ой siebie śmierci odsunsl 
widziadio 

Dziwnym wynalezieniem cierpiącego 
życia, 

Dn przed: sobą przyszłości postawił 
zwierciadło 

I rzucał w nie obecne chwile — 

1 z odbicia 
Wnosił, jaki blask przyszłe wspomnienia 


Obecnym chwilom życia... =" 
lozna by wskazać również w tym poema- 


сіе inne miejsca o dużej intensywności, spo- - 


pułaryzowane i nadażyte później przez lirykę 
symbolistów, np. fragmenty o jesieni. Nikt w 
Polsce tak nie czuł; poemat otworzył nową 
krajnę odczuwania życia; wagą eksperymentu 
Słowackiego w tym, że bogaci on wiedzę o ży- 
ciu w sferze uczyciowej, że” niejako pomnaza 
adbiorczość zmysłów. Po tej linn szła najbar- 
dziej twórcza część poezji najnówszych cza- 
sów. Nie wolno nam przekreślać tych zdoby= 
czy, ale musimy odróżniać, wybierać j pamię- 
łać, że tó, co Było zdobyczą w pewnym okre- 
sie, w innym może być zawadą. binta rozwo= 
ju form literatury nie jest lima prostą. To cóż, 
że „Godzina myśli” mineła bez echa współcze- 
śmie. „Szlachta nie zrozumie" ostrzegał w kil- 
ka lat później Teofil: Jantszewski siostrzeńca, 
który przeczytał mir swoje najlepsze utwory. 
Rzeczywiście, szlachta “ie rozumiała, jej skó- 
ra byłą jeszcze zbyt twarda; by mogly 'przez 
nią przeniknąć tak subtelne wiersze, Poezja 
Słowackiego, mimo swych humanistycznych 
treści, ¿mimo patriotycznej tematyki nazbyt 
wyprzedzała ówczesną wrażliwość polska, 
Symbalizm, say francuski, posunał je 
szcze dalej poszczególne zdobycze w zakresie 
rozszerzenia wrażliwości, wzbogacił i upow- 
szechnił najtajnieższe dziedziny świadomości i 
wyobraźni, ale brakiem jego było, że doskona 
ас widzenia cząstkowe, tracił coraz bardziej 
z oczu całość: człowieka. Jedna struna, jedna 
odszczepieńcza, aczkolwick piękna gałązka, 
jeden „mały, ale własny kubek'* — oto ostat- 
nie konsekwencje tego świetnego skadinad 
kierunku. Kogokolwick ze znakomitych poe- 
tów tego okresu i jego okolic wymienimy, każ- 
dy, prawie jest poeta jednej struny, czy to be- 
dzie Mallarmć, Valóry, czy. Supervielle, mie 
mówiąc o młodszych. anie 
podłoża socjalnego, specjalizacja w jednej ja- 
kiejś dziedzinie, strach przed .prozą”, który 
doprowadził z jedyej strony do przeciażenia 
wierszy jednym z elementów Arystotelesow- 
skiej jeszcze poetyki, z dnigiej żaś — uciecz- 
ka w abstrakcje, w gre pojęć, oczyszezonych 
już nie tylko z pyłu ziemi, ale nawet z koloru 
powietrza, wszystko to sprowadziła w ostatecz= 
nym rozrachunku oschłość 1 obojętność. Epo- 
ka wielkiego natężenia: imperializmu 1 okresy 
rozkładu ustrojn kapitalistycznewo —_nasycane 
są coraz interisywniej treściami сотах bardziej 
odczłówieczonymi. U Rilkego granica miedzy 
rzeczą a człowiekiem nie zawsze jest utrzyma: 
"na, lecz jeśli w jego poezji zwycięża  mimó 
wszystko prawda ludzka, to George za całą 
moraliiość ma. „piękno”; u innych Świat sta- 
je się zaledwie wiązką impresyj. Trudno mó- 
wić o jakimkolwiek prawie / moralnym Дай, 
gdzie mamy tylko igranie. Pozostaje jedyna 
moralność, moralność dyscypliny. poetyckiej, 
moralność, mistrzostwa. W porównaniu z tak 
jednostronnym artyzmem wiely spośród postów 
nowszych czasów sztuka Baudelaire'a czy Rim- 
bauda “nasycona jest cała treścia humanisty. 
czną, Mieli oni rzeczywiście, siłę tytanów, edy 
buntowali się przeciw życiu, przeciw spółe- 
czeństwu; przeciw sobie. Tę potege buntu, wła- 
ściwą nie tylko młodości, ale rzecz by można 
wszelkiej żywotności twórczej zachowali wiel- 
cy posel w ероге rozwoju burżuazji do końca 
życia. Byron i Mickiewicz umierają w. obozach 


nadadzą 


Odrywanie poezji od, 


żołnierskich na polu walki. Kochali ош wol- 
ność; -wielu spośród poetów nowszych kocha; 
ło tylko swoją sztukę. Zapewne, żyli w innej 
epoce, i nie ich należy winić, 1 WEP 

tej godzinie historycznej, w której. żyje- 


Wypalona, igrała z żółtym liściem lasów, my,-wszyscy | naprawdę г współcześni”. pisarze, 
niezależnie od tego jaką byla ich twórczość 1. 


świadomość polityczna przed wojną, wyszli ze 
swego osamotnienia. Kto przeżył tę wojnę, ma 
tylka jedną drogę: do „wielkiego ludu świa” 
ta“, o którym marzyli także nasi najwiękci 
poeci, . | * . `, . 
Jest rzeczą poetów, że dzięki swojej większej, 
długo ćwiczonej wrażliwości, czują „lepiej 
współczesność, wcześniej i szybciej orientują 
się w jej sprawach, stąd wrażenie, jak gdyby 
wyprzedzali wypadki i stąd dość częsta ich 
niepopularność, Kiedy Blok ogłosił, artykuł 
„Inteligencja a rewolucja” miał przeciw sóbie 
cały: ów pozornie subtelny 1 pozornie postes 
powy. motłoch jnteligencki, który w obliczu 
brutalnych faktów rewolucji wycofał się Śpie- 
sznie na pozycje obrony: abstrakcyjnego „czło- 
wieka” i jego „sumienia”. Lecz poeta mie za- 
wahał się postawić Chrystusa na czele swoich 
„dwunastu“, tak jak 70 lat pierwej poeta pol- 
ski w poemacie, w którym Mongołów Mczym 
nosicielami prawdy rewolucyjnej,  Chrystuso- 
wi wyznacza spotkanie. Pisał przecież „Do 
Autora _trzech psalmów: 

Во ty nie myśl, że z anioły: 

Tylko boża myśl nadchodzi, ' 

Czasem-Bóg ją we krwi rodzi, 

Czasem rzuca przez Mongoły! 


` Porównajmy tę strofę ze „Scytami” Błoka, 
a ujrzymy jak nowych i niespodziewanych zna 
czeń nabierają utwory poetów, jak wciąż jesz- 
cze współpracuje z.ich wierszami historia! 
Tymczasem zamiast dawać wizerunki poc- 


tów w ścisłym związku z tworzącą historią, 


przedstawia się pisarza w oderwaniu od niej 


histortą romansową. ] 

Większość naszych -historyków lteratury 
uważa np. okres działalności “publicystycz- 
nej i politycznej Mickiewicza za stracony, za 
tragiczny dla poety i td. Tymczasem cała рое» 
zła Mickiewicza ku takiemu rozwiązaniu zmie 
rzałą, i wielkość jego moralna: tylko w działa 
niu bezpośrednim mogła znależć ujście. 

Stylizatorzy, których nasyca”czysta gra wys 
obrażni, nie rozumieją, że wyobraźnia, która 
cofa się przed współczesnością tak natężong 
jak nasza, nie wartą jest połarcia dwóch słów 
о siebie. po to tylko, by skrzesały marną iskrg 
poetyczności, > 

Bo nie jest chyba tajemnicą, że poezja to 
zjawisko, nie czśnte 1 raczej wyjątkowe. Nie- 
powtarzalność jej przyciąga } odpycha zara- 
zem, Trudność w. określeniu wielkiej poezji nie 
ma nic wspólnego z niewypracowaniem formuł 
dostatecznie ścisłych i równocześnie giętkich. 
Zapewne, znakomitą lirykę Lenaua czy Tiulcze- 
wa można od biedy komentować 1 objaśniać le- 
piej lub gorzej, ale co poczać z utworami tak 
ostątecznymi jak wiersze Hölderlma z lat jego 
abłędu, albo liryki Lezańskie, albo przedśmiert- 
ny utwór Byrona, zaczynający się do _ tych 
słów; ы 

Niech serce moje: bić przestanie. 
Kiedy już innych serc nie wzrusza. 

Co począć z wierszami, których 
jest nieodłączna od najtrudniej dostępnej — 
piękności moralnej. 2 

Dzisiejszy czytelnik oduczył sie brać “serio 
poszję; wina to częściowo samych poetów, wi 
na owego przestylizowania, owej 
szerzącej siè postyczności, która nas zalewa, 
nawet dzisiaj, gdy zdawało by się; wybiła jej 
ostatnia godzina. 

Oporlumiści moga powstawać na ten czy in- 
ny surowy: osąd, formaliści małego ` kalibru 
będą. dla obrony swych sziuczek mówili, żE 
cto proponujemy: obnizenie napiecia artyzmu. 
Ale niech nie zapomieaia, że właśnie artyzm 
najwyższy można ocalić tylko rewolucją mo* 
yalna, 2 

Jest prawem przełomowych okresów historii, 
że gdy z wysokości ich spojrzymy wslecz. w 
jednym błysku. widzimy „całość obrazu: Qo- 
dzina myśl = Słowazlieza wydawała sie piu 
szaeemu te słowa najbardziej podatnym do ta- 
kiego rozrachunku utworem. Á 
— — - - — amaga x= гис —— amr 


W poprzednim numerze „Kuśnicy” т 
dnin 4 listonsda: Adolf Ru это: Dzien- 
niki. Major Hubeń z Armii Andersa = 
‘Stanislaw Jerzy: lec: Pod Amelineń = 
Адат Schaf: Rewolucja Październikowa 
a Polska — Witold Kula: Uwagi o histo- 
rii gozpodarożej — Adam Ważyk: Rozma- 
itości, Rozkosze metafizyki 4 e*kawu: Po 
lifyka — 1991 czy 1945 = Artur Sandauer: 
MeiuGzyka i sprawy powszednie = Sie- 
fan Żółkiewski: Wicena 1944 — ph: Prze. 
Лай prasy” — Si. R. Dobrowalski: Co o 
tym myślą Warszawiacy = Henryk Ufa- 
szyn: Z powedu wydania podręczniks pi- 
sówni рокі — Kronika teatralna = 
Korespondencja = Odpowiedzi. redakcji: 
Noty » Jedna ilustracja — 8 stron. 


piękność 


nagminnie 


a za to wiąże się jego utwory z tą czy inną 


> 


LUDWIK HERING 


/ 


Stary zegar ña wieżyczce fabrycznej wciag. 
nał chraphwie oddech i wybił OGR Sr 
„Nastroszony we wnęce glebokiej, wysoka sklea 
pione] bramy, stróż, splunał, zaszurał buciora- 
mi, ale nie wstał i na cogodzinny nocny ob- 
chód nie wyszedł. 

Przed wielkim łukiem wylotu, zwarte w mase 
budynki fabżyczne, czerniały jak ściany piekiel- 
nego kotła na czerwonym, pulstijącym poža- 
rami niebem.. Przez szczerby i wyrwy błyskał 
żywy ogień 1, słychać było aż tu syk płomieni 
trumar raz po raz osuwajacych się pięter: Brzo- 
zowski nie podniósł się na cogodzinny obchód, 
o od dnią powstania w getcie- Niemcy zaciąg- 
nęli wache i uprzedzali, żeby nocą nikt się po 
terenie nie krecił. 

Od wielkiego czwartku na działkach przyle- 
głych do granicznego muru ustawili karabin 
maszynowy i co kilka godzin zmieniała się jego 
obsługa. Karabin albo terkotał bez przerwy, 
albo miłczał. Było przeważnie tak: odezwał się 
zza muru strzał, pukniecie jak z dziecięcej za- 
bawki —. wtedy salwą odpowiadał najbliższy 
posterunek — „hasło podrywał sąsiedni — za 
nim inne — cały ściskający getto pierścień 
rozszczekiwał się wszystkimi rodzajami broni 
i milkł stopniowo, "niechętnie, jak zmęczona a 
jeszcze podrażniona sfota psów. Tylko działa 
waliły monotonnie, głucho, w równych odstę- 
pach czasu z ustawionych w pierwszych godzi- 
nach powstania pozycyj; 

Taka była akcja nocna — bo od S-ej wie- 
czorem aż do 6-ej rano wszelkie wojsko zza 
muru było wycofane. 

ina smuga światła z dyżurki przekreślała 
bramę i oświetlała stróża. Napęczniałe przy 
uszach szczęki wyschłej twarzy w ciągłym ru- 
chu przerabiały nadmiar napływającej śliny, 
którą stary raz po raz spluwał ze wstrętem. Za 
szybkami dyżurki w płynnym fiolecie połyski-: 
wały hełmy i poruszały sie niemrawo ciemñe 
postacie śpiących strażaków. Spali — pewni, że 
żadne niebezpieczeństwo JüZ nie grozi. Najbliź- 
sze domy getta wypaliły się wczoraj. Przez 
cały dzień i wieczór wszystkie hydranty i węże 
były w ruchu. Na każdą lecącą zza muru iskrę 
kierowano kilka strumieni, z których każdy 
mógł zabić człowieka. Oprócz miejscowej ocho- 
iniczej straży wezwano pomoc z sasiednich fă- 
bryk. Dyrektor kierował zkcją=sam w helmie, 
spocony, podniecony — mieszał się z pospól- 
stwem; któryś nie poznal go 1 przynaglał soczy* 
stym przekleństwem, Dyrektor klepał 4.uzna- 
niem energicznego strażaka; zadowolony z akcii 
kazał postawić kilka litrów wódki 1 sam pil tak- 
żę. Obiecał specjalny dodatek świąteczny, ale 
wymagał dyżuru — od tych przynajmniej, któ- 
rzy mieszkali na miejscu. Byżurowało dwóch, 


Zamiast spać w domu — spali tu. - | 
Budzi się czasem któryś — wychodzi} przed 
bramę — 1 patrzac w czerwone niebo mówił z 


„podziwem: —Ale buzuje!-—Ziewał i wracał u- 


kładając się z przekleństwem, pod skośnym ‘od 
schodów sklepieniem dyżurki. 


Zegar z trudem, cierpliwie; przegryzał wy. 


szczetbionymi zębami: minuty i kasłał godziny. 
Dniało: Mury вазата zradziały, Zszarzałe nie- 
bo: klębiło się ód brudnych — białych i czar- 
nych dymów. Brzozowski wstał prostujac wiel- 
kie, ciężkie, zardzewiałe w stawach cialo, Qb- 
ciągnął sżczelniej kożuch. wetknał pod pachę 
alarmowa trąbkę 1 podpbierajac się podkutym 
kijem ruszył na ostąłni obchód. 

Przeszedł z tupolem ро rampie wzdluż froi- 
towego budynku, szarñiac po drodze napotkane 
kłódki 1 probujac zamkniecia klamek. obmaćy- 
wał podejrzliwym, zawodowym okiem futryny 
drzwi 1 kraty okien. Przeciął uliczkę; której za- 
melony wylot prowadził na agmpdowe dzialki. 
gdzie stały wachy i skrec miedzy ceglaste bu- 
dynki: -Zza szeżyłów 1 frontów powycnanych 
у леру 1 wieżyczki wznósił sie karin i jak-po- 
tężny pień wrastał w skłebjone dymem niebo, 

Niektóre budynki, wypalone w pierwszych 
tygodniach wojny. stały przezroczyste od wiel- 
kich; krągtolukich okien, pokrałowanych żelaz- 
nymi bez szyb wilrażammi, — zamykały, Jak 
klatki sterczące z rumowisk. мучен od ognia 
żelazne żebrowania zarwanych sklepien. 

Mimo: wojny. dyrekcja bankrutująca przed 
wojną, a produkując obecnie na dzierżawionym 
terenie, odbudowywała w szybkim tempie swo- 
ja fabrykę podług wymagań nowoczesnej archi- 
tektury. Dawne doly i studnie wykłądane drew- 
nianymi belkami a ciaznące się przez ćwierć 


terenu. jak plaster cuchnacezo miodu, zasląpio* 
no szachownicą kabin zrośniętych betonowymi 
ściankami, Główny kilkupiętrowy zniach przy- 
tykający do kotłowni już był pod dachem. Tam 
właśnie doszedł Brzozowski 1 drapal się w gór 
rę-po spądzistych trepach. luki przygotowanej 


dla windy. Stanął przy wylocie okna piętrowe} 


I 


té) pręga wschodzącego słońca, skąd słychać 
było zgrzyt í sygnały przesuwanych pociągów. 
Do muru przyłegał pldc — niegdyś targowy 
— od roku- cmentarzysko rupieci — zawalony 
stosąmi naczyń blaszanych, żelaznych łóżek i 
dziecinnych-wózków. Tu przed rokiem po wiel- 
kiej likwidacji zwalano z martwych domów 
wszystko, co nie miało określonej wartości i nie 
mogło. być zmagazynowane w specjalnych skła- 
dach. Tu przed rokiem podczas wielkiej likwi- 
dacji mrowiły się tłumy niezamordowanych 


przy. „selekcji“ — tłumy kierowane ulicą przy 


murze w stronę bocznic kolejowych: Po hkwi- 
dacji, tu — w przyległych do placu niektórych 
błokach oddzielonych od innych: drewnianymi 
zagrodami — skupiły się resztki życia. Z kilku- 
dziesięciu tysięcy pozostałych, część żyła ofi- 
cjalnie, pracując w warsztatach (tzw. „Szo- 
pach“) i część nielegalna, żyła „dziko“. Jedni 
jak i drudzy żyli ukradkowo; ścichli, stali się 
ntewidoczni na ulicach zielonych od wysokiego, 
wyrosłegoł w szparach bruku i chodników ziel- 
ska. i 

Nad martwymi przestrzeniami, jak nad жоғ 
dą, szybowały nisko chmary nieploszenych 
jaskółek. 2 

Jakiegoś letniego wieczoru; eficjaliści fabry- 
czni, grzebiący w jarzynowych działkach, usły- 
szeli, z bliskiego za murem domu, muzykę 
skrzypiec, grających niezdamiie a namiętnie 
popułarne melodie. Łotysz, który nudził się na 
uliczńej warcie poszedł właśnie wylotem- w o- 
gród; słuchał chwilę — nachylił się — pod- 
niósł cegłę 1 puścił ją w celnym rzucie w okno. 
Na drug dzień: wylłuczona szyba była zasta- 
piona deską, ale muzyka już nie odezwała się 
nigdy. ; a 
Siwa, żona kasjera, z naprezonym profilem 
— jakby zasłuchana w siebie (chora na serce, 
umarła wkrótce) — mówiła: 


„Jak dobrze, że tych Żydów wywieźli — jak 
tu cicho teraz — jak przyjemnie... ”. 

Bo przed likwidacją ta część graniczna nie 
miała dnia ani godziny ciszy i odpoczynku. 
Wielkim łukiem: od „Parysiaka” aż do Leszna 
szedł szmugiel. Wieczny ruch, gwar, krzyki, 
nawaływania z okien getta do okien ро „łej” 
stronie; targi, kłótnie współzawodników, płacz 
stratnych. luskót wózków, bieganina — nie u- 
stawały na chwile. Nawet ciszę światecznych žy- 
dowskich wieczorów rozdzierał chór nędzarzy 
wołających do serc zamożnyć 

Getto; *zyło Warszawa — Warszawa żyła 
geltem. Każdy wiedział o tym, każdy z tego 
korzystał, prócz tych, czystych co, korzystając, 
nie chcieli o tym wiedzieć, Warszawa żyła xel- 
tem jeszcze długo ро jego śmierci — aż -do 
własnego końca. Сено byłó sercem Warsza- 
wy. W ciągłym pulsowaniu przyjmowało i wy- 
dzielało: po przez „wachy”, „теу“, „dziury” 
— jak przeż aorty, arterie. tętnice i stoktotne 
rozgałęzienie żył — aż do naczyń włoskowych. 
Przez przekupione wachy przy głównych wiaz- 
dach szedł szmugieł autami. wozami, wózkami 
| karawanami. Szedł szrgugiel przez stałe „me- 
ty”; tajne przejścia z Ayjskich terenów przy- 
ległych do getta; przez dziury w murze — wy- 
bijane | zamurowywane kilkanaście razy w cia- 
gu nocy; przez kanały i rynsztoki pod murem; 
wreszcie przez zjeżony szkłem тиг, którego 
każdy dowolny punkt na przestrzeni kilkudzie- 
sieciu kilomefrów strzeżonego obwodu — рем: 
nej chwili — ża pieniędze, za-ryzyko życia, 
mógł być przekroczony.: 

„ Getto chłonęła - wagony zboża, tony tlw 
szczu, mięsa 1 cukru; przez otwór po jednej ce- 
gle wlewane wygiętymi lejami mleko; przez 
dziurę. po wyjęciu kilkudziesięciu cegieł wci- 
skano żywą, klęczacą krowę, albo krowę po- 
ćwiartówana, rzezaną na miejscu rytnalnie. Po- 
dawano najdroższe owoce — pomarańcze | wi- 
nogtona, ryby. i drób i rybki drobne jak śmie- 
cie i ochłapy mięsa bez nazwy. I smalec koński, 
który nie krzepnie | .można go sprzedać za gęsi. 
Surowiec dla wielkich zakładów przemysłowych 
szedł przez wachy — wielcy przemysłowcy po- 


trafili łatwo porozumieć się z dzierżawcą | za- 


rządcą Niemcem. Dla chałupników podawano 
przez dziury. porwane kosze lrzcinowe na wy: 
rób „ryżowych szczolek, kity krowich ogonów 
ña wyrób pędzli, których włos zdziera się pa 
trzech użyciach i wory dtewnianych szpilek dla 
szewców, którzy przez dnie í noce wypukiwali 
złudzenie przetrwania. р; 
` Podawano: wszystko co mogło umożliwić Zy- 
cie. Bo wszystko. co było: śmiercia objał mur. 
Korczak prosił o najstarsze. najbardziej znane 
tradyejonalne- nowenny i litanie ‘katolickie. 
Chciał napisać utwór, , którego wypróbowany 
przez wiele pokoleń rytm ułatwiłby umieranie 
z rmadzieją, Mówił: „Może 10 wiara . 
a może (zastanawiał się ze smutnym cynicznym 


hali. Tylko wąska uljczka dzieliła budynek od* uśmiechem), może tylko skleroza?.,.* 


+ 
getta. А ç . 

Май gettem, jak mózg w odkrytej Ё7аз7сё, 
kłębiły się ciężkie, śliskie zwoje dymów. żyłó- 
wane- ogniem. dk š 

Murek graniczny odehylal sie hukiem od fa- 
bryki í ginał w тепе]. perspektywie: zamknię- 


' 


1 Początek dluższęga opowiadania 


Co szło z getla? 

Dzielnica żydowska objela dawne centrum 
handlowe — hurtownie i składy manufaktury 
-i galanterii wszelkiego rodzaju. Pozostał prze- 
mysl metalowy (naczynia, narzedzia, drobne 
maszyny rzemieślnicze), składy blachy i dru- 
tu, surowce chemiczne. środki lecznicze, kos- 
metyka, księgarnie wreszcie. “ 


KUŻNICA 


елын 
дуч Е 


Mel) ` 


W getcie trwał nadal pod nadzorem nie- 
mieckim wprawdzie, wielki przęmysł garbar- 


“ski, szewski, krawiecki í inne, który jednak na 


zasądzie nielegalności wypływał tajnie na ry- 
nek gubernialny i zasilał milonami tak pra= 
wych właścicieli jak i zarządców niemieckich. 
Poza tym szło przez mur: wszystko co nie 
dało się zgryźć i strawić w getcie: dobytek 
biedoty, przepych zrujnowanych bogaczy i ła- 
chy zdarte z trupów. - я 
Proces realizacji szmuglu w pieniądz i pie- 
niądza w taki czy inny byt nie ominął niko- 
go. Każdy był ogniwem w tym łańcuchu. 
Pięknoduchy czyste w swojej nieświadomo- 
ści — bo odsunięte dalej od muru — brzy- 
dziły się getełarstwem. = 
Inni ze względów „ideowych“ gorszyli 516 
i wzdychali: „Boga się nie boją — wstydu nie 
mają — żydom pomagać? А żeby to tak nas 
spotkało — czy by który z nich' nam po- 
mógł» — chciałbym widzieć!" р 
W swojej ciemnocie. widzieli poświęcenie 
tam — gdzie był tylko wspólny interes; tylko 
pasję handlową spostrzegano w ratowaniu się 
przed śmiercią, a samo pragnienie życia ludzi 
zza muru — gorszyło jak występek. 
Mówiono także z zazdrością 0 getcie: — 
ptasiego mleka im brak: czego tam nie ma? 


„Dobrze“ 


Poeta - agitatór, poeta publicysta — poje- 
cią na pozór sprzeczne. Od stu lat prawie, od- 
kąd zeszli ze świata wielcy romantycy, ustaliło 
się przekonanie, że sztuka i tendencja wyklu- 
czają się nawzajem. Poezja — mówił Scho- 
penhduer — powstaje z biernej kontemplacji, z 
bezwolnego pozńawania idei. Majakowski przy- 
pomuiał starą i zapomnianą prawdę, że sztuka 
jest tym większa, im większe i bardziej pow- 
szechhe wyraża uczucia. Omdlewającej liryce 
symbolistów przeciwstawiał swoją — gniewną 
r zaczepną. Rewolucja październikowa skiero- 


„wała tę siłę buntu 1 zaprzeczenia, јака w nim 


była, na: drogę. pozytywną. Rzecz dla dotych- 
czasowych jego wielbicieli niezrozumiała: ten 
wiełki poeta zaczyna rysować afisze dla 
ROST-a (ówczesna nazwa TASS-a). pisać re 
klumy handlowe «Ша spółdzielni:  ¿Mostorg"'. 
Reklama "towarów - spółdzielczych uderzał 
Majakowski w paskarstwo, poematami — w 
kontrrewólucję. Wyczucie tworzących sie dzie- 
jów pozwoliło mu w obu rodzajach — pozo- 
slać soba. Równocześnie zaś poczucie humoru 
i bezwzględna szczerość chroniły go — bez 
uśzczerbku dla patosu — przed patetycznoś- 
cią. Opisujac zdobycie pałacu Zimowego w 
październiku 1947 r. — wydarzenie, Моге 
rozstrzygneła а losach jednej szóstej kuli 
ziemskiej — dostrzeże okiem satyryką równo- 
abunek zegarka. W świetlanej wizji 
cl nie omieszka z ironiczną przesada 
umieścić brodatego mużyka, który „pisze wier- 
CZE. > I 

To spojrzenie na historię od strony codzien- 
nej pozwoliłę mu stworzyć. nowy rodzaj literac 
ki: epopeję liryczną. Dzieje zbliżają się tu do 
czytelnika, ukazane w wypadkach powszed- 
nich. Z drugiej zaś strony. — przeżycia osobi- 
ste nie за lu jakiekolwiek, wyrwane z czasu 
i przestrzeni. lecz możliwe tylko w tym roku 
i w tym kraju. Podobnie jak Mickiewicz uczy- 
mił tematem tragedii narodu polskiego w „Dzia 
dach” część: HI nie powstanie listopadowe, lecz 
aresztowanie paru żółtodziobów w: Wilnie; tak 


Мата козі — zamiast o katastrofie głodowej 
na Powołżu w 1921 r, — opowie smutną. nie- 
znaczacą historyjkę, o spuchłych х ~ głodu 


oczach -ukochanej i o przyniesionej w poda- 
runku marchewce. Nie jemu wybielać-i upięk- 
szać rzeczywistość! Tak jest, głodowaliśmy, 
tak jest, marzliśmy, jadły nas wszy i tyfus, 


ale popatrzcie — zdaje się mówić — czegoś-. 
my dokonali. To spłecenie przeżyć osobistych 


t — państwowych stanowi o wielkości napisa- 
nego w 1927 r. na 10-lecie rewolucji poematu 
. Dobrze". 
„Ten dramat ; 4 
w ojczyźnie się naszej rozegrał 
w sercu 
rozegrał się 
Зы, 
morm- 
(Wstęp. str, 1). 

Akcia: tych historyczao - lirycznych frag- 
mentów rozpoczyna się w 1917 r. Mieszczań- 
ską rewolucja litowa, po której doszedł do 
władzy ugodowy rząd Kiereńskiego, nie zada- 
wałała mas, pragnących przede wszystkim koń 
ба wojny, której, nowi panowie kraju zgoła nie 
zamierzali przerywać, (Str. 2),  Połowiczna 
polityka Kiereńskiego ujawniała się coraz bar- 


*) Wi najblizszych. dniach ukaże się пака 
dem „Ksiażki przekład poematu „Dobrze” 
Majakowskiego. poprzedzony przedmową tu 
maćza, którą zamieszczamy” w całości. 
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STR. 3 


czego tam nie ma? Sklepy się: załamują od 
wszystkiego. Domorośli ekonomiści uzupełnia= 
li: — Przez to u nas taka drożyzna — prze- 
cież tam taniej, niż tu. W РИ 

‘Mimo pozorów nadmiaru i obfitości szmu- 
giel nie starczał na wyżywienie getta. Masy 
pozbawione były pracy i zarobku, Masy mar- 
ły z głodu. Tyłko w getcie widziało się ludzi 
spuchniętych jak wory mąki, albo ludzi p no- 
gach i rękach czerwonych, przezroczystych i 
*cienkich jak wyssane cukierki. Wyli bez słów, 
słaniali się bez głosu. Całe rodziny półżywe 
leżały w skwarze — czy w mróz, na stosach 
zgarmiętego lodu; syczały przy chodnikach 
wyciągając ręce. j š 

W początkach przykrywano padłe na ulicy 
trupy arkuszami papieru przyciśniętego na no- 
gach cegłami, później zbyt wiele było trupów 
i widok odkrytych też przestał razić. 

Mówiło się, że można by utopić bez śladu 
miliony i nie zaradzić nieszczęściu. Nietopio- 
ne i napływające miliony krystalizowały się w 
brylanty czystej wody — dla oprawców w 
Treblince í szantażystów po aryjskiej stronie. 
Osławiona solidarność żydowska okazała się 
jeszcze jednym mitem o nich. | , 
` Getto od cmentarza dzieliła linia tramwa- 
jowa ulicy Okopowej. Kilkadziesiąt razy dzien- 
nie roztwierano żelazne kraty bram, które łą” 
czyły się z sobą skrzydłami tworząc korytarz, 
Tyra korytarzem ciągnęły. karawany, wózki 
ręczne i głębokie wozy zbiorowe. „Oddali bo- 
пе“ (kartę aprowizacyjną) — mówiło się za 
murem o ludziach zmarłych z głodu, czy epi- 
demii. 


w t 
dziej jako zamaskowana kontrrewolueja, Ów 
zawodowy adwokat i nie mniej zawodowy bla» 
gier i frazeolog zaczął cichaczem nawiązywać 
kontakciki z stojącymi-na czele  kontrrewolu= 
cyjnych kozaków kubańskich 1 dońskich ge- 
nerałami Kaledinem i Korniłowem. ` Uwięzio- 
nego wówczas cara proponował Kiereński—dla 
większego „bezpieczeństwa — przetransporto= 
wać do Angli. (fr. 3). Sprzeczności politycz- 
ne zaostrzały się. Po nieudanym zamachu lip- 
cowym partia komunistyczna znów ukryła się 
w podziemiach. Ukrywał się również przybyły 
świeżo z zagranicy Lenin. Co więcej chwiejne 
elementy z socjal - demokracji coraz wyraźniej 
zaczęły się przechylać „ku monarchistom, Ty- 
рома pogawędka, jaką we fragmencie 5 pro- 
wadzą liberalny- adiutant i jawnie reakcyjny" 
kapitan, Ukazuje bliskość vbu- tych odłamów. 
Łączy ich wspólna nadzieja na zwycięstwo po- 
wstania kozackiego, a przede wszystkim niena- 
wiść ku bolszewikom 1 ku Leninowi, którego 
uważaja za agenta niemieckiego przysianego 
specjalnie z Berlina do Rosji w zaplombowa- 
nym wagonie. fymczasem w podziemiu рата 
rozdaje broń, gotując się do jutrzejszego na- 
tarcia. (fr. 5). ч, y 

W пос z 24 na 25 paźdźiernika 1917 r. wy- 
chodzą z koszar oddziały rewolucyjnych żoł- 
nierzy, z którymi łączą się marynarze i bojów 
ki robotnicze. Otaczają siedzibę Tymczasowe: 
go Rządu, pałac Zimowy. Z pałacu Smolnego, 
gdzie przebywa Lenin, wychodza. rozkazy. 
Pałac Zimowy zostaje zdobyty szturmem. Sło- 
wo „socjalizm'”* przechodzi po raz pierwszy 
ze słownika da rzeczywistości. (fr. 6). 

Następują fragmenty bardziej osobiste: 
spotkanie młodego wówczas — fututysty Maja- 
kowskiego z'czołowym poetą generacji sym- 
bolistów, a zarazem byłym posiadaczem ziem- 
skim, Aleksandrem Błokiem. Błok uznaje ko- 
rieczność rewolucji, Wie, że „trzeba z żywymi 
naprzód iść”, nie może jednak zapomnieć o 
swoim spalonym przez chłopów dworze, wraz 
z którym spłonęła i biblioteka. Rewolucja roz- 
pęłała żywiołowe siły, które partia z Lrudem 
i powoli ujmuje'z powrotem w karby. (fr. 7). 

/ zrujnowanym wojną domową kraju życie 
nie jest różowe. Trzeba odbudować to, co za- 
mieszki wewnętrzne zburzyły. (fr. 8). Lecz 
ani mróz (fr. 11, 13) ani katastrofa głodowa 
(fr. 14) nie powstrzymają idącej ku socjaliz- 
mowi krainy. Na Placa Czerwonym w Mos- 
kwie, gdzie odbywają się coroczne pochody ' 
pierwszomajowe 1 gdzie mieści się cmehtarz 
bojowników rewolucji i mauzoleum — Lenina, 
Majakowski zdaje cieniom poległych towarzy- 
szy sprawę z wypełnienia ich pozgonnych roz- 
kazów. (fr. 18). Fakt: kraj idzie naprzód 
przyśpieszońymi krokami pialiletek. (fr. 19). 
Tłamacząc „Dobrze“, starałem sie stworzyć 
poemat samoistny, jaki napisałby Majakowski 
“po polsku. By zbliżyć oryginał do czytelnika. 
spolszczyłem tu i ówdzie nie tylko tekst, ale 
1 potrosze tło. histogyczne, zastępując np. 
Stienki Razina — kajdamaczyzna, unikając 
jednak przy tym anachronizmów Jub zwyczaj- 
nych fałszów. Sama zresztą = oryginału 
stawiała trudności nieprzebyte: iak dać rów- 
noważnik rymów Majkowskiego z akceniem 
na: czwartej lub piątej zgłosce; symów adwro- 
tnych (np. szotoch i chorosz); jak sprostać 
oogąctwu aliteracji, owym echom ‘edheg 
dźwięku. przetaczajacym sie poprzez: st;afe 3 
Za grę słowna lub. kałambur. nieprzetłunia= 


(Ciąg. dalszy na str. 4-{е]) 


1. Pałeczka Prospera. 


я 

W każdej powieści: Zaromskiego odnaj- 
<dujemy chwilę. kiedy Prospero: podnosi 
msgiczną pałeczkę do góry, aby uciszyć 
Zbuntowane żywioły i dobre duchy przy” 
wełać dla ukarania zbuntowanego Kali 
Вела, Stary Baryka. przeciwstawia буо: 
lueji resyjskiej szklane domy. Atakowano 
Zeromskiego za marzyciślstwo, nikt mie 
Gdlważył się powiedzieć, ża baśń o axkla- 
Bych domach. była jedynym aryumentem, 
Jaki skłonić mógł Csząrego Ratykę dopo- 
Wwrotu ao Polski. Kiedy вайтса sią Ze- 
remskiemu obronę moralnej wartożei 
tetycznego gestu jednostki, nie-wolno 
pominąć, że ваш gest jest również faiszy” 
wy. Ż i zdarzenia jest nie 


mieprdwdziwego 
tylko księżniczka Słaniawianka z „Prze-/ 
pióreczki”,.całe Porębiany są zamkiem na 
szklanej górze. W powieści: jedynym ar- 
gumentem są fakty i doświadczenia łudz- 
kie. Istotna tragiczność Żeromskiego — to 
chwilą, kiedy Prospero sięga po magiczną 
pałeczkę przeciwko faktom, ` ` 
Wiara w postęp techniczny, przeobraża- 
јасу Świat, , dwukrotnie znalazła swoje 
odbicie w literaturze polskiej: w okresie 
Pozytywizmu i w latach dwudziestych, W 
okresie pozytywizmu dostrzegano ścisłą 
zależność rozwoju. techniki od p nian 
odarczych i społecznych, Biedny wy- 
walczył o pieniądze ma przepro- 
enie doświadczeń, W latach, dwu- 
riestych zjawia ale czysty mit cywilizacji 
technicznej, wolnej od przemocy kapitali; 
Wynalazek staja aie cudotwóństwgm. Fa- 
brykę ezklanych domów zaklada lekarz, 
Szklane долу powstają z plasku. „Oto 
wziął — mówi stary Baryka — garść pia- 
chu, którym wszysty pogandzali, tchnął г 
weń mysl swoją i na wzór Bova rzekł; 
uczynię z tej garści piasku świat nowych 
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(Ciąg dalszy: zę str. 3-ciej) 

jednym miejscu, próbowałem w in- 
yle zgodnym ze żna- 
am 1 stylem oryginalu; tak, aby suma 
ści, choć. nie tych samych, była w. osta- 
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uż w „R ży” Żeromskiego przyszłość 
i związana zostaje z wynalazkiem 4 
| kłamstwem martwej kultury. Była wybu- 
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promieni śmierci, niszczących wroga. Było 
ty marzenie o bombie atomowej niszczą” 
cej. Szklane domy — to energia atomowa 
twarząca: W apóźńionej gospodarczo Pol: 
ecę wiara w technikę przeistaczała się үг 
żądanie cudu. Proces techniczny, uwolnio- 
ny od zależnośi spółecznych i ekonom:cz- 
nych staje się absurdem, Prospero podnosi 
magiczną pałecykę: szklane domy mają 
uleczyć z nędzy wieś polską, szklane domy 
mają  zasiąpić rewolucję: „Rewolucja 
istotną i jedyna — czytamy — jest wyna- 
lazek, Rewolucją fałszywą jest wydziera: 
me przemocą rzeczy przez innych zrobio- 
nych”, Szklene domy-mają umożliwić re- 
formę rolna. „Reforma rolna — mówi star 
ry Baryka — którą właśnie tam przed- 
siębiorą i rozważają, chociażby јак naj: 
Меме} wypadła, nie będzie papierową, 
enretyczną, mieziszezalną, lecz rzeczy” 
wistą i skuteczną, Rozciągnie ona nowe 
sklane domy, Tozizuci je ро szerokich 
pustkach, ugorech, polach, lasach daw- 
nych latvfuudiów., Chaty w niektórych 
os'edlach pałączone ва już szklanymi cho- 
dniami, Obszerne gromadzkię ezklane 
obory i rtomadzkie. chlewy dają możność 
rozwinięcia nowych przemysłów miecz 
gych, kovperatywnej hodowli ŚWIŃ. ZL 
Paryżu i Brykseli widzeałem rzeczywiste 
klane don zbudów przez Corbu- 
ię -w nich największę to- 

akcyjne Europy. 4 
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wypływał z przekonamia o wyż- 
tech- 
tcznej nad толса i wiejską, Przekgztał 


ażeniom. Szklane domy umożliwić mają 
i |» каўшу; odnowienie cywilizacji 


x 


l 


kiej. Ровасһайву ylko; „Okezuje 6ię 

przecie wiaśnie wskutek i wobec wynalazku 

naszego Earyki że wyrazem bogactwa nie 

jest pien aui nagromadzenie wartości 
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{5 tu bowiem obraz cywili- 


uñu technicznego w 
‚ jest przecież W 18 i оје) anty" 
{сепа Mamy Au obraz trstręju, spo- 
nego, który uniemożliwić ma wyzysk, 
) ale broni solidaryznu, 
któ- 


ciemnotę i nędzę, 
ie zarys gospoda! 


pitału, widzi jedną jed] 
pieniądz, Znamy dob 
Nie przypomina on w micyym marzen 
wo Fouriera i 
ита CZESÓW 
ané damy — 
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znacznie weześnie jezych. 


to szczęśliwa wyspa 
ła w roku 1924 magiczna 
A jak wyglądał Ka- 
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Kalibun. > 
Dla Zeromagii 
żywiołów: uasohji ; 
krzywdy, nagiego. okrucieństwa i 
qltwości na święcie. Była powtós 
em walk. Qigantów z Zeusem, zwy- 
ięztwsm si e amnych,  triumiem 
chaosu, wydobyciem ela na powierzchnię 
życia ddbrych i złych mocy, drzemiących 
dotąd w Qaturze człowieka i Hunionych 
przez porządek apołeczny, 


prz J 
A dla Żęromek 


э rewolucje kyla buntem 
niem zemsty za Wieki 


08 dwory, 
specjalnego 


mepyrozumień zbunto: 
stawał cię bowiem 
leino szląchelnym dzikusom z powia- 
¿tek filozoficznych Diderota, ñnadecmowie: 
kiem Nietzschego, , peraonitikacją -élan 
vital" Bergsona i „nagiej chuci* Przyby- 
szewakiego. Werk się tym ocenom nieco 
kirzej przyjrzeć 

A więc we pierwsze: „w ruchu rewolu 
inym dostrzegał Żeromski walkę czło 
wieka piarwotnego z cywilizacją, Ale cy: 
Маја byłą zatruta 1 spaczona, a dzikua 
azlachetny. chać bezijosny | okrulny. 
Stąd tyle sympatii pa stronie dzikusą, 
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wany. chłop rosylsel 
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Po drugie: rewolucja była dla Żerom- 
skiego zwycięstwem żywiołą życia nad 


chem namięiności, dobrych i złych, ale 
szczerych i prawdziwych. Była тошт 
trzeniem życia. Żeromski stawał po etro: 
ne namięinośni pasji, żywiołu przeciwko 
tnzumówi, więzom i ograniczeniom. 

Żywioły, namiętności i instynkty nie 
mają historii. T dlatego ostateczną ocena 
rewolucji dana zostanie przez Żeromskie= 
go w kategoriach biołogii Nib- geologii 
„Jedyną rzeczywistością — czytamy == 
realńą | niezmienńą został znowu jak 
przed nieprzeliczonymi wiekami, gaz, pa* 
iejący węgtowodór, którego pochwycenie 
odpokutował ongi, Prometeusz przybiciem 
rąk do skały Kaukazu". To pierwaza oce- 
ra — geologiczna. A druga? Druga — to 
Obraz truoa pięknej i młodej dziewczyny, 
zgwałconej i zamordowanej. Obraz wiecz- 
nego okrucieństwa i wiecznej zbrodni, Od 
strony biologi: historia staje się zawsze 
bezsengem. Loto rewolucja jest wybuchem 
niepotrzebiego okricieństwa, pomeważ 
nie zmieniły człowieka, to znaczy nie zmie- 
nila jego bebschów, Żeromski w bebes 
chach człowieka próbował. odnaleźć sens 
ewolucji Nie on jeden, 

Radykalizm qutsiigencki przejął po uto: 
pijnym soćjaliżmie apokaliptyczny mi 
rewolucji, Mit, którego istotą było prze- 
świadczenie że "przemiana dężeń, prag- 
nień, namięjności i uczuć ludzkich nastą- 
pić może niezależnie, albo przynajmniej 
rówmocześnie ze zburzeniem starych form 
gospodarczych * społecznych; Apokalip- 
lyćzny mit rewolucji wlożgamiał ją z оғ 
kresem historii, z-dniem narodzin fiowego 
Лолека, dniem Sądu Ostatecznego, w 
którym. zostaną zgładzone wszelkie nie- 
prawości świata. Apoxaliptyczny mit żą- 
Jat od rewolucji wszystkiego, albo nie 
chciał niczego, I Żeromski wyrzeka slę re- 
wolucji, ponieważ Kalihan po aburzeniu 
caratu mie przeisloczył się w anżóła, ale 
mordował, rabował £ gwałcił, 

3. Upiór Szeli, - 

Nikt z czytelników = „І 
mie żapomai „kawuńci, Xożuszk 
taneczki, rogalików, giasfek, miądu i kon 
fitur', które stary Maciejuńcio podawał 
ne śniadanie do stołu w Nawłoci, Dobrze 
tam jedzono i piękne były konie, którym 
jedwabistą elerść codziennie szorował eta 

š Nie to nas dz Í mas 

I Wana;,- 


gwałtuwna 


Zeromskiego; Кіе 
dzie po dzieñ == pisze, 
drek p ie odwagę dot 
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siłę, żeby jaśnie bat 
1 Сту też 


i bić w kufe względnie W Tao 
Мад1в}ўийс!р. da rada, егу 


pchńąć iczkę za 


nät 
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s 


ne, w motłochu? Czy por 
trafi x 
by nareszcie zabaczyła co to tam jest, co 


się mieaći w salonie, w śródku tęgo elè- 
rego dworu, bardziej niedostępnym í bar- 
dziej tajemniczym dla tlumu niż święty 
kościół w. 19 ioci" 

Maciejuńcio. to. poczelwy, stary lokaj, 
Jędrek - parobek i ordynens fanatycznie 
przywiszany do рала, Aby zrozumieć owa 
nagłe i niespodziewane nawoływanie Ma- 
ciejuńcia i Jedrka do Trze Hasnych pa- 
h-przypom+ 
18ка wieś. 

obrazu — Nawłoć: dwór, 

оралу kyewai z Ukrainy, 
y przerwy” jedzą, 
się і objeżdżają konie; dalej s zako- 
chana w swbich .panach, Za dworem wieś. 
Chłopi. „ДИН gadać i słuchać tylko © tuk 
tejstym, o redlnym, ө widocznym, doty- 
katnym.. Wszystko musiało być ma przy: 
jzie z tej okolicy, wszysu ało tm 
taj się przydarzyć i o tutaj 
czepiać, Inaczej było. o 
scię, zaświatówe, a więc 
Wszystko, cokolwiek m? 
*łeregowali, zahaczało się o ja: | 
о się dokoła opalu I odzierka, 
życią zimy I przędnówka, a doczek 
01840 lata, A па drugie lata ł aru 
będzie znowu toi samo; wyrokćć, wydębić 
z okrutnej, twardej ziemi tyle, żeby -prze- 
jeść całą zimę bez głodowamia, przetizy- 
mać przednówek — i zaówu dalej — do 
шоме о"; t 

I czwarty obraz — Бето; 
morników było nędzne nad wy 
wychądzik na zarobek w Bog 
ce, W tzasie wojen rozmnożył się, naro- 
ki i уура wioski I wioszczyny, Wojny 
nie wyqubiły ich, lecz właśnie rozpieniły 
nic im. nie przydejąc.. Czekali cierpliwie 
żyjąc w swych kątach, — pa cudzym przy- 


nów) musimy w paru siówe 
nieć, jak Żeromski widział p 
środku 
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piją, bawią śmierć — jak wtedy.: 
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Ў ` 
kominu, śpiąc na ławkach ро zapięckach 
nie mając Wiasnego domu i nie BRACI © 
zgoła, coby swoim nazywać mogli... © д 
niali się po drogach, jako dziady, ttukli się 
po dziedzińcach zabudowań, płącząc, się i 
nie wiedząc w co ręce zaczepić. Jakże stra- 
szną! była ich zima! Jakże potwome wśród 


"nich grasowaly choroby!» Przez szpary Wè 


wrólniach slodółek przypatrywał się Ceza» 
ry stancóm i staruchom, wywieczonym z 
ogrżanych chałup przez: dzieci i wnuki 
zdrowe „na umarcie”, w mróz, ZAWIEJĘ+ — 
złożonym na snopki kłóci, aby prędzej 
„доб í nic żadręczali żywych, spraco- 
wanych i głodnych ewyn kaszlem, charka- 
niem krwią, albo nieskończonymi jękami. 
Podziwiał tę pierwotną, barbęrzyńską bez- 
litość, która jest mieuniknioną 'ekonomią 
życia, życia takiego, jakie jest na weri 
rzerażający jest obraz wet w „Przed: 
wiośniu”, Przerażający, ale martwy. Jeet to 
wieś, która nie dojrzała jeszcze do ruchów 
połecznych i politycznych, wieś, pogrążo* 
na w beztuchu, wieś podległa jedynie prze 
mianom biologii; niezmiennemu rytmowi 
narodzin i śmierci, lata j zimy, Jest to obraz 
wsi fałszywy, obraz ws! 2 czterdziestych 

lat zeszłego wieku, a mie z roku 1921. I 
możliwości. Albo dalsze, trwanie potwor- 
nej Nawloci, jak złośliwa narošë, rosna. 
cej na nędzy chłopskiej alho też: rzeź, 
„palenie dworów, niezczenie dobytku, wbi 
janie да pal lub rżnięcie żywcem, Po- 
ałuchajmy tylko „Cezarego; „Chwycł po 
pijanemu Hipolita za szyją i namiętnie 
szeptał mu do ucha: — Strzeż sie braciel 
Pilnuj się. Za tę jedną srebrną papiro- 
ёпісе, za pgsiadanie kiiku srebrnych 
kek, ci sami, wierz mi, ci sami, Macieju- 
mio i Wojciunio, Szymek I Walek, a na- 
wet ten Józia, wywieką cię do ogrodu 
i głowę ci rozwalą siekierą.” 

Dla Żeromskiego klasawy ruch chłop- 
gk; — to rebelią, pijana czern, rozbi jająca 
siskierami wrota dworu. Żeromski stra- 
szy w „Przedwiożniu: upiorem Szel. Ale 


Szala nie żył już od lat osiemdziesięciu, 
Szela nie mógł się zjawić w Nawłoci, 1 
4 


dlatego zamiast dramatu społecznego 0 
wsi, mamy tylko tragedię miłosną. Ze- 
niast Szeli. zjawia się Laura: 1 jeszcze 
dwie inne kobiety, rozkochane w Ceza- 
rym. Dramat Nawiaci przemienia się w 
dostojewszczyzżnę, | ta najgorszego 9а: 
tunku. Cezary swoją kochankę wali po 
twarzy szpicrutą, a druga jest truelcielką. 
igciejunio podają wśród tego 
bez przerwy da stolt Nie 
w röku 1521 mogli żądać re- 
beż odszkódowania, ` gloso= 
zwylenie”, ale nigdy z сера 
żerować na dwory: 
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ią krzywdę wyrządzóno 
rzerebiając jego powieści na 
ły to bardzo złe filmy, Wydobyły 
azaliy I odsłoniły a przerażającą 
а to wszytko, co w powieściac 


deta artystyczńą I mysiową. Scenariukza 
z piestychaną zręcznością wyłaciły z Ze- 
ieqo „Trędowatą”, albo mówiąc ści- 
śle, mtełądramnt, który tkwi па dnis każ- 
dej je owieści, Wydobyły to, co było 
jsze, miodupolszęzyznę, i to mło- 


паа! 
Qopolszczyzne intalektuśls4 Ona dzisiaj 


najbz ej przeszkadza tzyjać Żeromekie 
go. F p tylko: „Kochała znowu 


Szymons Galowca,/se 


realnie, skrycie, na 
Była znowu na 
śmierć kochana przez tego wyśmiukłego 
pięknego młodzieńca — jak wtedy. (W ro- 
11 Gęjówca — Brodzisz), Przeżywała swój 
niemy romanse, Czeka znówy na jeqo Wy- 
znane, — długo, tę < Ale оп nie po- 
wiedział jej nigdy айша! Ani jedne- 
go westchnienia, ani jednego pólsłówecz- 
Tylko w tych cjemnych, głębokich 
pozach jego płonie: miłość. (Dlugie zbli- 
ёл ich Brodziszą płonie. miłość). 
romans, milostka, nie 
lecz .posępna. miłość, (Mu: 
„Lońengrina'). -Jakże mógł 
na wyżnanie miłosne jej, 
pańnie.z „słoni, Siedleckiego оп, biedny 
kanceligta z ,Palaty'" a nadto. pochodzący 
2 chłopów podlaskich, ezy {аш z jakiejś 
drobnej, zagadkowej szlachty? (Jest, udes 
rzejące, że ilekroć u Żeromskiego zjawia 
się Chłopf, to musi on być w jakis sposób 
przynajmniej zagońowym _ szlachcicem). 
Toteż miiczał až się domilczał! Przyjechał 
Seweryn, і wydano ję bez gądania. Wspo- 
miała znawa odjazd swój Z mężem do: 
Rosji. Sloi oto W oknie wageni, (ladwi- 
ga Smosarska z kwiatami w oknie wago- 
nu, widać wyraźnie zamazany nap's PKP) 


twa, 
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nie 


dlatego Żeromski dostrzega jedynie dwie 
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EPt szczęśliwa, młoda mężat- STANISŁAW MAJEWSKI . 

pi dnóstwo ludzi, wszyscy znajomi, ca- 

те miasto. Gwar, kwiaty, uściski, pozdro- 

lenta, życzenia. A w głębi peronu zdala, 

rü A oparty o iramugę okna — tam- 

en. (Drugie zbliżeni rodzi ; Ç 

Ж SRA ма т Brodziszem; осту Rząd Jego Królewskiej Mości zaprasza na 
wał duszę jsf kawo. aa Tak PIzeszy- dzień 1 listopada 1945 r. do Londynu wszy- 
hengrin”) Widziała ada. Sa nowu ,Lo- ` stkich ministrów oświaty Narodów Zjedno-' 
pełne śmiertelnej аач т ZL. ЧЕЗ czonsch na konferencję, która ma powołać 
zbliżenie z оина 1h ZERA, dlugie. do życia Organizację Narodów Zjednoczonych 
łen śmiertelnej boleści) ара © Я ре dla Wychowania i Kultury. Warto więc za- 
dawne, urocze chwile, kiedy zacny noznać się z głównymi projektami dotyczący: 

; ‚ urocze ile, у przechądzali xn; jaj izaeji, Miej adziej 3 7 
эше wodą дар ЗЕЙ Ше; fad wadą mi tej organizacji, Miejmy nadzieję, że 0 


` wedhug Grottgera), 


` 


niezapomnianą, pokrytą wodnymi liliami. 
(Pierwszy plein adr; staw w ogrodzie Sa- 
skim). Paliiętała każda jego słowo owo: 
czesne, cichą rozmówę о unii podlaskiej, 
9 męczeństwach,  katowaniach, przymu- 
sach. (Kozacy rozpędzają tłum chłopów w 
łapciach, po chwili wszystko nieruchomie- 
je w bezruchu i zastyga w żywy obraz 
W duszy jego unia 
podlaska i cała owa kraina smutna apet- 
na tajemnicy, miała jakgdyby kaplicę 
swoją. On to jedęń wiedział o wszyst 
kim, wszystko znał z aklów (Brodzisz 
przegląda akta z napisem „tajne”), z pa- 
pierów urzędowych |(Brodzisz czyta grubą 
książkę), z tajemnych raportów (Brodzisz 
czyta w nocy przy świetle tajemne ra- 
porty), On jeden eta? nad drogami tego 
kraju jak samotny Krzyż. (Brodzisz nieru- 
chomieje o zmierzchu na polnej drodze, 
potem zupełnie ciemno, potem krzyż przy 
świetle księżyca), Jej tyłko jednej powie- 
rzał sekrety.” 1 tak gó oto zdradziła... 


Wspominałą wycieczkę jedną do Drohi- 


, 


czyna +drahiniastymi wozami, w licznym 
towarzystwie młodzieży, (Plein айп сај 
towarzystwo w strojach regionalnyc 

muzyka gra melodie ludowe). Jakże By- 
ło wesolo, jaka wiosna była w duszach”, 

To naprawdę Żeromski. Daję słowo, że 
mie dodałem ani jecnej. litery, : 

5. Wielką powieść. 

A jednak „Przedwiośnie“ te wielką po- 
wieść t pod pewnymi względami jedyna 
wielka powieść dwudziestolecia, Wielka 
przez odwagę sądu moraltego. Zeromeki 
jedyny zskwestionował pie celowość po- 


успа wyprawy kijowskiej, ale prawo 
moralne Polski do Ziem Wschodnich, Że- 


romski w wyprawie kijowskiej dójrzal 
nieszczęwną próbę „intromilowania , spo: 
wrotem pudla Gage do pałacu na Ukrai- 
nie, gdzie już pewania jest teraz wiejska 
szkoła”, Żeromski w Przedwiośniu w ro- 
ku 1924 pisał: ¿Tam jest ziemia 
lud ruski. Mamy tu Polacy ziemię polską 
ilud polski. Mamy wolność. O tym, żeby 
się: tam spowrotem pchać, nawet nie nā- 
leży marzyć, nie tylko myśleć. 

Żeromski w postaci wiceministra Say- 
mona Gajowca nie pokazał 
hiurokraty, marnego człowieką, karierowi= 
cza czy głypca, Zeromeki, mierząc cię Z 
Szymanów Gajoweeiy, mierzył ele z obo- 
zem Plieudskieyo w jego optimum, Poka- 
zal Włażn-e owego. człowieka „czystych 
rąk', którym początkowo tak pyszniły 
się rządy ѕапасјі, Człowieka o gorącym 
sercu i otwaflej głowie, „państwowca”, 
wyrostego z walk o niepodległość. I Że- 
romski zakwestionował prawo moralne 
rządów Gajóowca. Za Szymonem Ga jowcem, 
za „człowiekiem czystych rąk", za. „wia: 
siwym człowiekiem na właściwym miej- 
ści, za mądrym, dobrym | pracowitym 
Gajowcem, pokazuje Żeromski w Praed- 
wiośniu „ogromny cień polskiego poli: 
cjania, który- ma prawa — prądem elek- 
trycznymm doświadczać, wkładać ołówek 
między palce, а potem je ściska maszyn- 
ką” Za Szymonem Gajowcem, za obronę 
twałości polskiego pieniądza i polskiej 
racji stanu pokazuje Żeromski nierozcię- 
ty wrzód Nawłoci i gnębienie w imię 
Polski niepołaków, nędzę wsi 1 wyzysk 
robotników, „Lud zgłodniały po wsiąch, 
lud spracowany po fabrykach, lub bez- 
dómny po przedmieściach, życie Żydów. 
silotzońych w gettach. To nie Cezary 
Baryka, ale Stefan- Żeromski rzucą w 
twarz Gajowcowi;: „jedyną waszą madre: 
ścią jest policjant, no-i- golnierz:', 

Po „Przedwiośniw” cała reszta literatu: 


ruską i 


inr 


lui 


ry dwudziestolecia wydaje się mdła, czczą“ 


i miałka, „Przedwiośnie” to wielka po- 
wieść społeczna, Kadem — to tylko poli 
tyczne szacherki. Сы 

Jeden Żeromski miał odwagą zapyłać о 
sens historyczny 1 prawo móralne trwania 
Polski opertej na niesprawiedliwości, wy- 
zysku i gwałcie: Ostatni Żeromski podjął 
x rzedwiośniu* romsntycznę tradycje 
literatury sumienia narodu. Wielka litera- 
tura stwarza obrazy, będące dziełami i 
symbalamt historii. T w całej powieści 
dwudziestolecia nie. znajdziemy bardziej 
wstrząsającego, bardziej namiętnego і 
bardziej prawdziwego obrazu i skrótu hi- 
stoni polskiej międzywojennej jak marsz 
Cezarego Baryki па Belweder w tłumie 
robotników wyrzuconych z pracy przeź 
fabrykancki окаць 


Jan Кой 


nam tępega ` 


każe sie żywotniejszą j. trwalszą, aniżelk 
Międaynarodowy. Instytut Współpracy mte- 
lektualnej, pawstały w r, 1922 przy Lidze 
Narodów. 


Organiracje międzynarodowej współpracy 


kulturalnej, które do roku 1939 istniały przy 
Lidze Narodów, przestały faktycznie żyć ро 


wybuchu wojny światowej. W: zwiazku z 
wojna powstały nowe organy wspólpracy w 
dziedzinio тапк, które jednakże mialy cal- 
kiem specjalne, koniunkturalne cele, Shużyły 
mianowicie wzajemnej wymianie informacvi 
o nostepach badań naukowych su dziedzinie 
nowych militaryyeh środków technieznych— 
w lotnictwie, broni: pancernej, statkach wo- 
jennych nat- i podwadnych i w ogóle wszel- 
kiego rodzaju wynalazkach, rad którymi 
wszystkie kraje walczące gorliwie pracowały 
w nadziei zdystangowania przeciwnika, Inne 


cele międzynarodowych kulturalnych er- 
ganizącii — moralne, humanitarne, idesló-, 


giczne i utytitarne zawieszono na kolku: f- 
ter arma silent Masae, Te orzanizacie ko- 
niunkturalne, służace. jedynie celom militay- 
nym, były naatępuiące: Brytyjskie Biuro Na 
ukowe w Waszyngtonie, Misia Naukowa Sta- 
nów Ziednoczonych w Londynie, Francuskie 
Misje Naukowe w Londynie i Montrealu i 
Brytyjskia Biuro Naukowe w Czungking' m. 
Gdy wajna swiatowa dobiegała końca. wy- 
rnienione wyżej organy międzynarodowej 
współpracy naukowej dla cełów militarnych 
tracić zaczęły rację bytu i ich pracownicy na- 
nkówi zaczęli rozglądać się za sposobami ta- 
kiego ich przekształcenia, aby mogły się po- 
zbyć swego koniunkturalnego, z wojną zwią- 
zanego, charakteru Г przestawić na cele now- 
szę i bardziej trwałe. w czasie nadchodzącego 
pokoju światowego, Najwiekszy гог 105 nzy- 
skał projekt -D-ra J. Nsedliama, dyrektora 
Brytyjskiego Biura Naukowego w Czungkin- 
gut), Zapraponówał on w marcu—maju 1945 


roku powołanie do życia Międzynarodowej Or- , 


genizacji dla Współpracy Naukowej (Thterna- 
tionał Science Cooperation Service (w skró- 
cię ISOS), którę: 

1) popierałaby współpracę naukową, zarów= 
no w dziedzinie nauki czystej, jak stosowanej, 

2) gromiadziłaby i rozpowszechniała wyniki 
hadañ naukowych, 

8) układałahy plany współpracy w dziedzi- 
nie badań naultowych. | 

4) nłatwiałaby między krajami wzajemną 
Wymianę naukowców 1 ich wyjazdy zagraniće. 

5) bylaby organem doradczym w sprawach 
тї dla rządów poszczególnych państw i dla 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 

0) udzielałaby pomocy naukowej innym or- 
ganizacjom międzynarodowym. 

Jak widać z tego zestawienia celów, projek- 
towana przez Needhama organizacja ISCS 
zrywa wprawdzie, ze skrajnym utyltaryzmem 
і koniunkturalnym militaryzmem organizacji 
naukowych, powstałych w czasie wojny, ale z 
wywodów jego, uzasadniających potrzebę m- 
stanowienia nowej otrgańizacji, wynika, że 


chodzi mu głównie o nauki Ścisłe, szczególnie 
matematyczno - fizyczne i ich zastosowanie w 
technice, 

Tyinczasem z zakończeniem wojny stanęły 
narody świata przed jeszcze ważniejszym za- 


daniem — odbudawy moralnej społeczeństw 
w. quchu nokoju i — laat but not least — ift- 
седо i praktycznego humanitaryzmu, grane 
townie rozgromionego przez wojnę i towarzy- 
асе jej-objawy zdziczenia, u jeszczą bar- 
diej przez destrukcyjny, mniej gwałtowny, a- 
la dłużej trwający, wpływ 102010811 1 praktyk 
faszystowskich; zę 

Zagadnienie odbudowy ' moralnej  spole- 
czeństw rozpatrywali na kilku konferencjach 
ministrówia oświaty Narodów Zjednoczonych. 
Na jednej z nich wystąpił z konkretnym pro- 
jektem Dr Grayson №. Kefanvor, dəlegat Sta- 
nów Zjednoczonych A, P. Zaproponował on 
powolanie: Międzynarodowaj Orpanizacji dla 
Wychowania I Kultury (United Nations Edu- 
cational and Cultural Organisation, w skró- 
cie podług iniejałów Unecow czytał Juneko), 
której najważniejsze cele bylyby następujace: 

1) тобе narodem  wyzwolonym, których 
kraje zostały zniszczone przez wojnę, w od- 
budowie bibliotek, zbiorów sztuki, muzyki, ат» 
chiwów i urządzeń szkół í w ogóle jnstytuejł 
kulturalnych, 

2) pomóc w odbudowie ich kadr technicz= 
nych i zawodowych, 1 

3) prowadzic Бабаш w, zakresie 
nia osób fizycznie ułomnych, 

4) prowadzić badania w zakresie wSrhowa 
nia dzieci i młodzieży w krajach, kture były 
okupowane з рови państwa b. osi, 

5) okaząć pomoc doradczą władzom okupa- 


tsztąłce- 
i 


— F 


w Dama”. У = += = 
m pti kD РДЕ ЖА, 
е, ү, Кы 1 

т? i = L M 


KUŻNIC A. = 


facym kraje b. osi w zqkresie kontroli wycho- 
wania, > 

0) Drzeprowadzié studia 1 ogłaszać ich wy- 
Hiki w zakresie podstaw ideologicznych nówa- 
czesnego Świąta, 

т) matwiać swobodny obieg jdgl, Władómoś- 
ci i informacyj pomiedzy krajami, przez wy- 
miang prac diteraekich i ystyeznych, fit- 
mów i programów radiowych, nauczycieli stu 
"Дату, 

8) organizować - spotkania specjalistów z 
różnych 'dziedzin nauki i w ogóle działalności 
kulturalnej, > t | 

9) utworzyć międzynarodowa bibliotekę; ir 
ne międzynarodowe instytucje kulturalne, or- 
ganizówać między owe studia dla nau 
Gzyciali i wychowawców, wydawać czasopismo 
i publikować monografie międzynarodowe, 

10) badać noczyńania wychowawcze z cza- 
sów wojny, obwyślać programy kształcenia, 
które służyłyby utrwaleniu pokoji powszęch- 
nemo, | ; И 7 

Tak. widąć z бето zestaveiemim celów, Арт 
Grayson N, Kefauver w swym prajekeie-orza- 
nizącji Uneco kładł główny nacisk na wycha- 
wanie w nowym duchu, na sztukę 1 nauki hu- 
manistyczne, na pómoc dla krajów zniszęzo= 
nych, ‘ла utrwalenie pokoju L usunięcie z¿Ey- 
cia муто faszystowskich, 

Projekt 1805 i projekt Oneca są jednostroń 
nei Na niają falę że utwo- 
rzenie | ręanizacii nadtzędnej, łącza 
cele obu, zaspokajłoby доро potrzeby współ- 
czednej kultury w dzledzimie wspólpracy. mię: 
To tek w lutym 1545. r. czynni- 
dowe w Waszyngtonie wystapity z pro- 
erzenia projektowanej organiza- 
сі Unesca fak, aby mogla óbjać również cele, 
d których zmierzńłaby organizacja ISCS. — 
Ta nadania dobltnego wyrazu femu rozszerze 
niu celów Komisia-Naukowa Konferencii Mi- 
nistrów Oświaty priy 10 marcs 1045 
rezolucją, którą zaleca wprowadzenie do 
wej projektowanej organizącji Tneeó 
ślenia dodatkowego s Ко, „dla Wie 
talcbv pelna is] naswń hrzmiejw: Онай 
Natodów itas Wych 
i Ku ro angielsku United. NÀ- 
tios bducatł i le and Culturał O rs 
ganisation,. albo w słwócie рой 
„еса“. 


Ten projekt rozarerzmej organizacji miedzy- 
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dzynatodowej 
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Wiedzy 


Mal. Бен 


inicjałów 


narodowej kulturalnej współpracy zastał na. 


К суг ti 
mierzonych w lipcu 1945 1 ujęty w formę ra- 
mowezo statutu, którego opublikowanie w 
dniu, 1 sierpnia 1945 następnie przesła- 
nie gó riadom zaintere powierzyła 
Konferencja rządowi bry u tym,. że 
równotzęśmi 
tutu тог" šle 011 
rencję. Ministri nacodów Zjedno- 
cronych na dzień 1 H 1945 w Lon- 
dynie. Na tej konfryoncji, na która 1 Po 
zaproszono, odbędzie sio dyskusia mad projek: 
tem statutu i zostanie uchwalona jego osta- 


Jes 


W artykule. ob. H. Schippera (Kuźnica Nr 
425 z 1 wrzešma) wviñemona nawet pon- 
19000, którzy nie pozostawili- mo sobie żad- 
pratv mama tá pominięto 
ange połskići przyspo- 
глу роо , drariośgiowych оргас 
naukowych Wanieniant IW szeret owych po- 
niweżvch. ' 

A więc przede wszystkim dra Fdwarda Kii- 
cho; [сога Języka polskiego na Uniw 
tecie Poznańskim. zamordowany wez Nici- 
pów jeszeże w 1029 r Byt анс! Heznych 
ręeinych prace z zakresu dule i historii 
jezyka polskiego: dał też prace z zakresu diti- 
Теко białoruskie, Бу] w Polsce. po śmier 
Gi nieódzalowańczo -Jania "Rezwaądowskieżo, 
jedyny zn Wen igżtka Ст 
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SPROSTOWANIE 
Zw opuszczenie całych ustęp 
cenie mego artykułn р 


Warszawa, miesto 


wieczne” - wydryukowansgo w mierwszyjn nu- 
merre pisma „Skarpa Wórszaw yje od. 
powiadam, 

i Funi Кау > Zarembita 


Łódź, dnia 2062101945. 
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W pohrzednim (10-1 numerze „„,Kuźni» 


cy”) «zostało znieksst: drucie tanie 
(w, 3-1 — 50d g ku Scehaf- 
fa: „Rewolseja mis Polaka”, о; 
таз te zdanie. Gw ry) m PLAJI- 
zji 8. źółkiowakie; 1044“ н 
te winnycbrzmiać: = 

1) Lata, cale pracowała reakcja nat! tym 
by zaciemylć эриг 4 (KÓW. T lepo il чт16] 
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międzynarodowej organizacji dla współpracy 
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kulturalnej, 

мете" zrowidowanego projektu statutu or- 
ganizacją ta miałuby następujące organy: 
Konferencję, Wydział: Wykonawczy i Sekreta- 
riatow dyrektorom generalńymo Na częle. 
W skłąd konferencji wchodziłyby złożone: z 
pięcja członków  dolegacje poszczególnych 
państw. Wydział Wykmawozy składalby się 
z 15 członków pochodzących z możliwie naj- 
bardziej różnorodnych stref geograficznych. 
Hościowy skład: osobowy Sekretariatu byłby 


att 


nieustalony i zależny od potrzeb organizacji, 
Wszystkie państwa bez względu na swoją 


wislkość byłyby całkowicle równowprawhione. 
Konferencja zbięrałaby się raz w roku na se- 
sie zwyczajną, Wydział Wykonawczy. mógłby 
voływać konferencję na sesję nadzwyczajną. 
Frcjekt przewiduje powstanie w obrębie kra- 
ju sekcji narodowych, “czy komisji dla współ- 
pracy z zagranicą, w których skład wchodzi 
Ivby również zrzeszenime i -organizacje nierzą* 
dowe kłóre zajmują się lub sa zainteresowa- 
ne sprzwami oświatewo = kulturalnymi. 
Głównym -zadaniem organizacji będzie odbu- 
dowanie kultury w krajach zniszezonych przez 
wojne, upowszechnienie zdobyczy kulturalnych 
i nadawanie instytucjom kulturalnym, axeze- 
gólnie wychowawes 
one przyczyniały 619 


utrwalenia pokoju świata 


nią gie narodów 
dn яшы 
anądgrozych i 
brohytu. 

Art 57 Kavty Naro Zjednaczonych, W- 
lożonej w San Frujcisko, przewiduje utworze- 
nie kutturalno = ofWiatowej organizacji Naro- 
dów Ziednoczonych W mysl- Karty ma ona 
mieś charakter organizacji wyodrębnionej, 

"która powinna pozostawać w łączności z na- 
czelnymi Organami Narodów i z innymi orga- 
nizagfami wyodrebnionymi. Łączność ta zo- 
stanie ustalona na podstawie odpowiednich 
porozmień - między kulturalno - oświatową 
rognnigncja. a naczelhymi orzahami Narodów 
Ziedńa у= 


odrebrdonymi 


i 
stosunków politycznych i go- 


niesienia powszechnego dos 


argeantzacjami 
“takie okresla 
jiemiw przydział. kompetencji i odpowie- 
ności, metody współpracy. отаи radzaj i 


między nimi powstać wspól- 
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nizacje nie spełniły pokładanych w nich na- 
3 ch zadań Projektując 
2036. Międtynarodówej 
cheiano-uniknqć big- 
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ły, Мае аб dotyczacych nrolektu dr J. 
М ie prof. Mj- 


ta Cune- 
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Gia zaś Inia których okoliczności Śmierci 
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jest i inteligent Galiniec, oficer. sztabowy А. L. 
Ten człowiek wiele ma z subtelnej i głębokiej 
inteligencji autora, który jego oczyma sądzi 
i ocenia „rzeczy. Patrzy surąwo i prawdziwie 
ja obie strony społykające się w ciasnocie ma- 
łego dworku. Gdy partyzanci wnoszący ran- 
nych, duka bezmyślne zbiory dziedzica, He- 
lena cieszy się z tego, chłop Józef jest pełen 
pogardy dla pańskch wymysłów. Lecz rację ma 
Galiniec. gdy staje w obronie zbiorów 1 mó- 
wi do Heleny: — „Tobie wystarczy, że czegoś 


nie lubisz, a ten jeszcze w ogóle nie zna wat- 


tości. : 2 
Cały dialog w sztuce Ważyka odznacza się 


celnością, nie ma stam pustych miejsc, wszyst- 


ko co się mówi jest potrzebne, charaktery- 
styczne. Celewy wybór í kondensacja poruszo- 
nych › zagadnień — powoduje podniecające 
przy: lekturze zagęszczenie problematyki inte- 
ektualnej. 2 

Byłoby nieporozumieniem mmiemać, że sztu- 


ką Ważyka trafi tylko do wytrawnego odbior- 


cy literackiego. Za tym możeby przemawiał 
poziom i charakter wyliczonych problemów 
utworu. Ale w rzeczywistości tak nie jest. Spra- 
wa dramatu jest rysowana tak qstrym i mimo 
wszystko prostym konturem, że przemówi i to 
siltie nawet do bardzo nieprzygotąwanego wi- 
dza. Jeśli ten ostatni nie wysmakuje wszyst- 
kich wartości sztuki — na pewno laki przez 
swą polityczność aż nadto powszedni," jeszcze 


Należy z wielką niecierpliwością oczekiwać 
wystawienia tej sztuki. Będzie to pierwsze 
wielkie wydarzenie teatralne odrodzonej Pol- 
ski. } 

Sprawa polska nareszcie rozegra się pod 
auspicjami zdecydowanej, konsekwentnej, świa 
domej siebie lewicy społecznej. __ 

Od. pokoleń już czekamy na taki obrachu- 
nek. Niechże ten kipiący treścią i trafną oce- 
na spraw dramat będzie pierwszą pozycją Zy- 
sków w tym bilansie. 

Wystawia się u nas klasyków (1 to jest do- 
brze). wystawia rzekomych klasyków (jak Pe- 
rzyński) i to już prowadzi do społecznych 
dwiiznaczności, a potem już króluje kompro- 
mitujący bezsens komedyjek bez humoru. bez 
treści, bez stylu. Jakby teatr nie był najlepszą 
trybuną „polityczną. Jakby rzeczywiście litera- 
tura" polska nie miała dziś піс: do powiedze- 
nia. To też wydaje sie zupełnie niezrozumia- 
lym i skandalicznym fakt,że sztuka Ważyka 
dotąd nie oglądała desek scenicznych. Z nie- 
pokojem pytamy dalczego? “Во kryć się za 
tym może tylko błąd, błąd o dużych i przy- 
krych skutkach społecznych: 

Błąd albo artystyczny albo polityczny. 

Stefan Żółkiewski 


*) Adam Ważyk: Stary Dworek. Sztuka w 
3 aktach. Spółdzielńia Wydawnicza „Książ- 
ka“; rok 1945, str. 61. 


Akadema nauk w ZSRR 


. Nre5—6 „Wiestnika* wyszedł w 1945, 15-ym 
roku mienia tego wydawnictwa, w 220-68 
rocz Akademii Nauk. Zeszyt. wydany luk- 
полу, został poświęcony iubileuszowei se- 
sji Akademi, uroczystości. która związano z 
momentem zakończenia największej w dzieiach 
wojny. Na treść zeszyt poza oticjalnyrni prze- 
mówieniami, składaią się przeulądv prac. dó- 
konanych przęz członków Akademii w;całym 
okrasi Jj istuienie w” różnych dziedzinach 
пайкі: geografii, matematyki, бука, chemii, 
botaniki fizialowi, historii. nadto przedsta- 
wienie osiągnieć Akademii w zakresie przy- 
gótowania jer kadr naukowych. podstawo- 
wych Jel wydawnictw 1 zakładów. zasabów 
archiwalnych Y bibliotecznych. 

W mowie „otwierającej posiedzenie, prezes 
Akademii „Komarow postawi  zazadnienie 
związku między папка í życiem 12 tego stä- 
nowiska w swym zarysie dziejów Akademii 
wyodrębnił w nich trzy okresy: I okres, ХУШ 
осо, pod pakten Piowa W. i Eomoroso- 
wa, Wiek: гош, raciptralistyczńego tiini- 
wania rzeczywistości. walkT o światopozlad 
naukowy, uniwersalizmu we wszystkich dzie- 
dzinąch wiedzy, e€ncyklopedyzimu w twórczo- 
še fraukowej: potrzeby życia wywoływały 
badania maukowe „określały ich kierunek. 
ił okres, XIX i poczatki XX st, wiek, juz nie 
tvikó dążeń, ale wielkich pozytywnych zdo- 
бубу; już nie encyklopedycznej lecz żróż= 
niczkowańej nauki, poszczególnych jej dyScy- 
рй ógrómu nagromadzonei wiedzy, padsta- 
wy postępu. HI okres, ostatnie ćwierćwiecze, 
poświęcone badaniu socjalistycznego ustroju, 
czasy powszechnego stosowania nauki w ży= 
ciu, gdy formy społeczne i sama przyrodę 
kształtują zasady rozdmu i wiedzy. gdy ko- 
mutizm naukowy prowadzi narody Związku 
drogą postępu. gdy nauka wolnych narodów 
rózwiia Się pod sztandarem demokracji. 

W sprawozdaniu z zakresu historii Piczeta 
przedstawił dorobek -rankowv słowianoznaw= 
stwa, począwszy od Łomonosowa. autora Hi- 
stori Rosil, opracowanej na zamówienie ce- 
sarzówei Elżbiety, przy czym podkreślał re- 


wizję dotychczasowega lekceważącego sto- 
suiku do Łomonosewa, podjętą zwłaszcza 
przeż historyków radzieckich (Greków) w 
czasie wojny. -W I okresie zapoczątkowali 


pracę slawśści, historycy Słowian, wydaw- 
cy źródeł. W H okresie, w pierwszej połowie 
XIX w. powstawały specialne katedry sło- 
wianoznawstwa, organizacia badań, wzorowa- 
na mad pracach historyków czeskich, badania 
naukowe w zakresie stosunków bizantyjsko- 
słowiańskich. później zachodnio-słowiańskich: 
w drugiej połowie stulecia tzw. petersburska 
szkoła zajęła sie głównie Mstorią agresii- Nie- 
miec, ideologiczna podstawą pangermanizriu, 
badaniem kultury zaginionych. Sfowian potat- 
skich i nadbałtyckich, miast nadmorskich, hi- 
storta poszczególnych państw słowiańskich 
(História. Polski — Pogodina). Po rewohicji 
kontynuowano prace w zakresie dziełów 510- 
wiańskich: w 'atach woinv powstała w Aka- 
lemij Komis slawistyczna, Wydział histo- 
ryczny. w lrstytucie Słowiańskim; podieto ba- 
dama tad ssrawaimi narodościowymi na grun- 
gie słowiaeaskim. dziejami wojen z. agresia 
Niemiec; pracowano zarysv historii poszcze 
душ państw, m. im. Polski. dzieje ruchów 
wyzwoleńczych narodów słowiańskich, m. in. 
„walk powstańczych w Polsce XIX w. 
Tarić przedstawił historię pracy Ak. N 
dziejami "Zachodu, prowalzóna początkowo 
głównie w zakresie. dziejów  Średniowiecz- 
VO cenzura Mskolalowska nie przepuszcza 
ła fadnych prac z istorii nowożytnej, po- 
cząwszy od odrodzenia. Dopiero w 8 dzie- 
Фа lat XIX ws; jednocześnie wvyśtąpili ze 
sw mi pracami z zakresu powszechnej histo- 
гї! nowożytnej trzej uczeni: Karełew, Łuczy- 
ck, i Kowalewski, poświęcaiący 
me przeważnie dziejóm ekotoniczniym i spo- 
łęczrym. W tym Samym- czasie: rozwijała się 
praca mediewistów: Wiwozradowa, Pietru- 
ieiwskieżo, 1 in. odręhre miejsce zajmował 
меер miary uczony Wippei. Uczeńi TO- 
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Ją 
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f 


syiscy interesowali się głównie ewotucia m- 
stytucii politycznych i form społecznych, w 
związku z warunkami gospodarczymi, Sprawą 
chłopską, historią klasy „robotniczej, historio- 
zofia i metodologia marksizmu. 

W czasach radzieckich przeprowadzono re- 
wizję dawnych pogladów szkół idealistycz- 
wych; w zakresie tenńialyki pogleębiło Się za- 
interesowanie dla okresów rewolucyjnych w 
dziejach Europy i Ameryki. zwłaszcza ruchów 
powstańczych i rewolucyvinych, w których dė- 
cyduiącą rolę odzrywała klasa robotnicza. W 
ostatnich 15 latach wzrastało stałe ząmtere- 
sowanie dla historń politycznej, dyplomacji, 
polityki zagranicznej, która w okresie bezpo- 
średnio po przewrocie prawie zwmełnie się 
nie zajmowano. Pod redakcia Potemkina wy- 
szła praca zbiorowa: Historia dyplómach. W 
Związku Radzieckim powstał w Ak, N. Insty- 
tut Historii, w którym ześrodkowuije się pri- 
ca Historyków pod kontrola Rady Naukowej, 
który: nadia rozciąga opieke цай mlodymi ora 
cownikami naukowymi. Oprócz Instytutu w 
Moskwie otwarto jego. oddział w Leningra- 
dzie. Pracom historyków sowieckich z lat 
1917—1945 maia być poświęcone specialne 
przeglądy w następnych zeszytach „Wiest- 
nika”. 

О pracy 


Ak. Nó w zakresie nauk. związa- 
nych z. Bizancium, w okresie przedrewolucyj- 
пут przeprowadzonych. pisze Gorianów, w 
okresie radzieckim — Piczeta. Uczeni rosyi- 
sty. którzy opracowywali historie Bizaftetum, 
interesowali się głównie zagadnieniami gospo- 
darczymi, administracyjnymi, społeczny:ni itp. 
z dziejów Wewnętrznych. zwłaszcza sprawą 
włościan, własności ziemi. wspólnoty itd. 
(Wasiłęewskij, Usnienksii). W”Konstantynopo= 
lu powstał rosyiski instytut archeologiczny. 
Historycy radzieccy kontynuowali pracę 
swych poprzedników, główna uwagę zwraca- 
jąc na zagadnienia społeczno-gospodarcze i na 
walkę. klasowa. ` 

„О. historii przygotowywania kadr nauko- 
wych w Ak. N. pisze Karafaiew. Już Piotr W. 
tworząc Ak. N. narzucał iei podwójne zada- 
nia: pracę badawczo-naukowa oraz kształce- 
nie młodzieży, W r, 1747 utyvorzono przy Ak. 
N, pierwsży uniwersytet, który miał na celu 
kształcić pracowników naukowych ` Graz 
urzędników państwowych i. wojskowych. W 
trzecim ćwierćwieczu ХУП stulecia uniwer- 
svtet przestał istnieć, ałe pierwsi profesoro- 
wie wyksztalcHi сае pokolenie naukowców. 
W XIX w. powstała w Rosii sieć uhiwersy- 
tetów; tworzyła śię tradycia łaczenia Ściśle 
pracy pedagogicznej uniwersytetów z bada- 
niami naukowymi, i te zasady. wprowadziła 
w życie Ak. М. w okresie radzieckim, łącząc 
technikę i naukę. teorię ї praktykę. Ойу prze- 
wrót palityczny i ekonomiczny zapewnił 1102- 
ność budowania podstaw socjalizmu, zwróco- 
no się do przygotowania sił kulturalnych pro- 
letariatu j jego awangardy; usiłowano zam-* 
knąć nożyce między zapotrzebowaniem: spe- 
cjalistów i tworzeniem sie kadr. ~ 

Od 15 lat trwa kształcenie tzw, aspirantu- 
ry, która zostałą zreorzanizowiuia w r. 1943. 
Pierwsi aspiranci wyszli w r. 1931. z każdyin 
rokiem liczba ich wzrastała; aspiranci z ko- 
lei stawali się: nauczycielami młodzieży, pro- 
iesoramiu pracownikami naukowymi, akademii 
Каш, kadrami dla oddziałów Ak; N. w*rębu- 
blikach związkowych Ak. М. przygotowuje 
kadry nie tylko Ша swoich jwstytuci, ale 
tówaież zasila mne zakłady, W=czasie wolny 
aSpirantura została chwiłowo zhkwidowana; 
j jednak w r. 1942 nastąpiło ici wzhowie- 
w początkach 1945 r. liczba aspiranfów * 
wieksza niż W czasach przedwoigunych, 
iczvla przeszło członków. przy czym 
zwiększyła się zwłaszcza liczba -daktorantów, 
dochodzac do 50 proc. ogólnej licby, zmniej- 
sziwa «ię natomiast kategoria aspirantów. 
którzy kontymiowałi studia nie odrywając sie 
ad swej pracy zawodowej. | 

NĄ pierwszym liczbowo mięlscn stoi 
ra nauk technicznych. ale: wzrasta 


w zakresie historii i filozofi. 
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statystyki: Według ostatnich AA 
улей, па terenie Zw. Radzieckiego U52428 М 
sie między 1918 a 1945 rokiem 821 Rasy 
książek i broszur: ó nakładzie lacznym OWE 
10 bilionów. egzemplarzy. W. czasie ostatniej 
wojny nakładem wszystkich wydawnictw Ta” 
dzieckicji ukazało sie łączne ponad 67 tysię= 
i broszur o nakładzie 1 biiona 
egzemplarzy. W okresie tym przeważała 9- 
czywiście tematyka wojjenna.lub problejny 
związane z wojia. Od chwil upadku caratu 
ukazało się 27 milionów egzemplarzy klasy- 
ków literatury rosyjskiej. Dzieła Puszkina 
przełożone były na 72 jezyki w nakładzie 31 
топол egzemplarzy. Utwory Lwa Tołstota 
doczekały Się przekładów na 65 jezyków W 
nakładzie 24 milionów eszemblarzy: Najwięk= 
szy nakład osiagnęły dziela Gorkiego — 42 
mil. egzemplarzy w 66 ięzykach. Następnie 
ida — Czechow (57 przekładów), Lermontow 
(50 przekładów). Turgieniew (39). Gogol (34), 
Szewczenko (33 przekłady). Ze współczesnej 


Nieco 


literatury Maiakowski osiagnat 44 przekłady 
na obce języki. Al. Tołstoj — 28, a Szolo- 
chow — 51.-Z wojentiiych autorów, ,Rosia- 


ше“ Sjmonowa wyszły dótad w 18 wydaniach 
w siedmiu językach o nakładzie 670 tysięcy 
egzemplarzy. ¿Front Al. Korniejczuka uka- 
zał się w pięciu przekładach o nakładzie 470 
tys. egzemplarzy, Jak wynika: z przytoczo- 
nych cyfr, w Zwiazku Radzieckim ukazuje sie 
naiwiększa liczba ksiażek na Świecie, prze- 
skraczająca znacznie nakłady amerykańskie i 
angielskie, 

Biblioteka „Krokodyla”. Redakcia popular- 
nego tygodnika “satyrycznezgo „Krokodyl 
"przystąpiła do wydania „Biblioteki Krokody- 
Ја", w której ukazywać się będą utwory sa- 
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„tyrycziie i humorystyczne. Pierwszy ukazał 


się tomik poświęcony Humorowi frofitowemu 
(„Front śmieje 51е"), Następnie wyszły: Wa- 
syli Lebiedew = Kumacz „Małe felietoniki i 
humoreski”, Leonid Lenc. jeden z najdowcip- 
niejszych humorystów radzieckich, „Satyry 1 
opowiadania. W$zystkie tomiki sa bogato 
ilustrowane: Wkrótee ukaża sie — Ша i Pie- 
trowa ;„Wesoła jedynaczka”, W: Ardowa „O- 
zorik“, №. Aduiewa „Wedle rozkazu”, G. Ri- 
klina „Prawdziwe opowiastki, M, Edelia 
„Szerokie serce” í in. Nakład każdej z tych 
książeczek — 100 tys. egzemplarzy, 
— Nakładem wydawnictwa Akademii Nauk 
ZSRR ukazała sie wielka rozprawa nankowa 
zmiego akademika radzieckiego R. Wippera— 
„Iwan Grożny”* W pracy tej akademik R. 
Wipper'po raz pierwszy wykorżystnie liczne 
materiały, które charakteryzuja Iwana Groż- 
nego јако. wybitnego meža stan) |, polityka, 
Ciekawe materiały daie Wipber o sytuacji 
politycznej Łiwonii przed wolna 1558 r. Wip- 
-per rówaież wykorzystitie nieznane -dotad 
materiały Baltazara оға, autora kroniki 
Liwońskiei. Większa uwazę autor poświęcą 
walce mlodego cara ze атада bojarów, i ieh 
sprzymierzeńców. Woina ze Stefanem Bato- 
rym 2пајағіа u Wippera nawskroś oryginalną 
charakterystykę. Krytyka sowiecka daje n 
„lwanie Grożnym” bardzo przychylną ocenę. 

— Prasa radziecka ostatnio poświęcą Wig- 
kszą uwazę sprawom polskiin.- Moskiewski 
dwutygodnik „Nowoje Wremia' w N-rze 17 
zamieszcza wstępny artyknł redakcyjny „Na 
wy krok w rozwoju przyjażń ralziecko = 
polskiej. W N-fze 14 „Prapdzandysłty  Zuaj- 
dujeniy artykuł W. Gruzdewa „Polska wspdl- 
czesna'; D. Zasławski, czołowy publicysta 
sowiecki. drukuje w  „Prawdzie* urtykul 
„Odrodzenie Polski". Prof. Piczeta przygolo- 
wuję do druku dwutomowa „Fistorię Polski”. 
Moskiewski miesięcznik „Słowianie” druknie 
w N-rze 0/45 artykul Aleksandra Juszkiewi- 
сга „bwa lata pracy związku patriolów pol 
skich w ZSRR”. Ryszard Radwillpwicz daje 
treściwą notatkę „Nenesars polskiej kuitury - 
arodówej'- 

— Koinpozvior Wasileńky ukończył 
sod Słowiański". przeznaczony dia. wielkiej 
orkiestry syvmionicziięj. W -..Kapsodzie 
wiańskim* *przez kompozytora zostały wyko- 
rzystańe również polskie motywy lulowe. 
Rapsod zostanie po raz pierwszy wykonany 
w rocznicę: rewolucii paździerńikowej w Mo- 
skiemskim Konserwatorium Muzycznvm. 

— Stawropolska Biblioteka Narodowa pos 
siada wśród swych zbiórów „białego Eukat 
— [аде Homera wydana w roku 1509. książ- 


„Nap 


SI0- 


ka ta, która obecnię, liczy 436 lat, jest ume 
katem. * 

— W Moskiewskim Teatrze Aktora odie- 
dzie Się wkrótce premiera nowel sztuki see- 


nicznej N. Rybaka i L Sawczenko p. t: „Sa- 
matot epóźni Się. o 24 godz", Tematyka sztu- 
ki — wspólłczestość, -wspólpraca namwdów 
słowiańskich 1 braterstwo bromi. 

— 565: keert muztki polskiej <odhył sie 
przed mikrofonem moskiewskiej rozgłośni ra- 
diowei, W koncercie wzieli udzial prof. S. 
Feinberg. Karsow oraz, kwartet imienia Be- 
thoveńa. Byly. wykonane utwory. Monioszki. 
Statkawskiego, Chopina. Karłowicza. Szyma= 
nowskieeo, PFrydmaną oraz polskie plessi lu 


dowe. к: (В. J.) 


rialnie malwiekszy 


' rozrost cechuie republikę 
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Azji: wśród теі aspirąńiów wy= 
bila się szereg kobiet, podobnie iak w remi- 
blice Таак, wszystkie: tiziemczeso poclao- 
dzenia, Ustally się rodzaje asnirantnry: w 
r. 1940 doktorska: i kandydacką. z oderwa- 
mem 6d pracy zawodowej i z. pozostaniem 
przy niej. Wymavania naukowe ulezałą stop- 
owemu pódwyższaniu, nt. in. kończący dok- 
toranturę obpowiazani sa dó ziałomioŚci trzech 
ubcych ięzyków zachodnioeyrobeiskici. Pr 
са пай kadranij naukowymi Ak. N. dała у 
зе wielu pionierów, naw MALI 
+ techniki. N. G, 
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Чут, aby w chwili wkraczawia Armii Czerwonej 
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Nie dostałem się. przypadkowo do 
wielkiej t ciemnej sali w pewnym  mięście, 
którego nie wymienię, bo zaraz stę na Krup- 
71—26] 22 obraży, żedruł się tam kwiat inte- 
lektuahstów, oddział Towarzystwa Przyjaże 
nt Polsko = Francuskiej, peisen profesor u- 
nuwersytetu: przemawiał, Profesor, madry dë- 
móbrata, jak mi go. określono po cichu, przez 
dłuższy czas wywodził, że Polskę 4 Francje 
łączy obecnie wielkie zadanie brony kultury. 
kontynentalnej przed, zalewem kultury trzech 
potęg militarnych: Rosji, Anglii, Ameryki. 


Niedawno 


Po tych wywodach t0szyscy się spokojnie ro- 


26581, widocznie przyzwyczaili się nia brać 
przemówień intelektualistów na serio, Wy 
tedlem z tej sali przerażony ogromem zada- 
nia, które spadło na barki Francuzów półno- 
cy t.przyśnił mi stę straszny sen, Aleksander 
Stergiejewicz Puszkin zqilotynował «« *ojego 
mistrza André Chenier, Nowelistka Katarzy- 
na Mansfield zmówila się ze swoim nauczy- 
„cielem Czechowem 4 oboje porwali Maupds- 
santa w charakterze zakładnika, "Z Rich= 
mondu przybył z transportem UNRRA zami- 
jaczony Poe i za karę, że zmieniono mu ur 
przekładzie wiersza na prozę, zmienił Bańde- 
latre'a w białą mysz deliryka. Na spadockro- 
nie spuścił się brodaty patriarcha Walt 
Whitman, aby zniszczyć, jak zwykle, wytwor 
ne maniery moezji francuskiej prostackimt 
očami do ludów Europy. Tołstoj kazał wyco* 
fać wszystkie swoje wpływy z Francji £ po- 
godził się z geniuszem Szekspira, który to 
barbarzyńgki i smieszny Angielozyk uro Tmł 
najazd na klasyczny dramat francuski, q 
zaprzyjaźniony z tumi dwoma. niszczyciela 
mi Charlie Chaplin, udając zegarmistrza, 
rozłożył mózg któwegoś z maszych profeso- 
rów, przerzucił zwoje 1 oświadczył melancha- 
linie, że mie da siè naprawić, Agresja trzech 
mocarstw na kulture francuska (1 maszą)-sza 
lała w najlepsze, desanty, czołgi, katiusze, 
śmiech przejmujący rożlegał się z Norym- 
bergi, To statni rzecznik kultury kontynen 
talne; Ballur von Schirach parskał z ucie- 
chy, która po niemiecku nazywa się Schaden- 
froude. bo przecież on, ło miebezpieczeństwo 
przewidział, 

Baldr трт Schirach na ławie oskarżonych, 
Goechbęlga niema, tyle że wiadomo z 
jak się mają modzielić rolami ostatni mohi- 
kanie kontynentalnej kultury, Z Shelleyem 
i Wkitmanem. muszą sobie Francuzi sami po- 
radzić, my ju wetmomy na swoje. barki 
Maksyma. Gotkiegoć 

Nig owijujmy rzeczy w bnwelnę. Nio mie 
obchodzi naszego inteligenta; czy Mister Ba- 
beit zarazi swoją filozofią profesorów z Col- 
lèga de France. Nie przerażają go ami bajki 
Walta Disneya ani szabrownicy z pod czter- 
dziestu ośmiu gwiąsd, Nasz inteligent nie bot 
się skrzypiqcych rytmicznie butów Kiplinga, 


Widma. kultury angielskiej W amerykańskiej 


Stefan Litauer. Zmierzch Londynu" Warsza. 
wa. „Czytelnik, 1945; str. 53 i 3. 

O informacyjnej wartości tej broszury, zawie- 
rającej ważny 1 wielki fragment nieostygłej 
jeszcze historii wojennej, stanowi przede wszy- 
stkm osoba autora. Jako publicysta, zadam? 
wiony па gruncie londyńskim i związany przy- 
jnśnią osobistą z gen. Sikorskim, Litaućr stal 
w centrum wydarzeń polskiego „Londynu 
miał możność poznać jego wierzch i podszew- 
kę, Broszura powstała, gdy nad tym. „Londv: 
nem” zapadał zmierzch; dziś rozpostarty się nal 
nim mroki politycznej nicości 1 fylko niekiedy 
jeszcze rozlega się wśród nich przekorny głos 
duchów  pokutujących. 3 


W przejrzystym í rzeczowym skrócie dat Lf- 
taner obraz koleitych stadiów polityki emigra- 
cyjnej. kióra z chwilą śmierci gen. Sikórskięgo 
zaczęła staczać się čoraz szybciej ku nizinom 
hezsensu, rozkladu i degeneracji. Postacie na- 
czelnych osobistości emigracji londyńskiej maz 
*rysowane zostały żywo i prawdziwie, z timis- 
rem i objekiywizmem. Trzeźwy i sprawiedliwy 
sąd autora byt tu czynnikiem, umożliwiającym 
należyty podział? świateł 1 cieni. 

Ludzie,  karmieni przez kilka lat trucizną 
propagandy niemieckiej, bądź też jednostron- 
nymi i lendeneyjnymi informacjami podległej 
„Londynowi” prasy miedegalnej, zbajdą w bro- 
Szurze Lilauera obfite źródło wiadomości põ- 
ważnych,  diekawych, nawet rewelacyjnych 
Przy ich czylanio niejedna buska spada z oczu, 
niejedna tajemnica lhunaczy 3ię prosto i do- 
sadnie, a wiele szkodliwych złudzeń przechodz! 
zasłużenie w sfere теуш, 


"Np. wsrozdziałe o „Powstaniu warszawskim” 
czytamy m. in: „Założenie polityczne са] 
akcji powstańczej polegało niewątpliwie na 
i Wojska: Polskiego da, Warszawy ująć W swo: 
je ręce pełną władzę polityczna w stólicy i nie 
dopuścić da głosu demokracji. Heż gorzkiej, 
ale pończającej prawdy ikii w tym dobrze и? 
zasadnionym i zwięzłym, twierdzeniu, 

ally арам „rząd londyńskiego nastawia- 
ny był w isłocie przeciw Związkowi Radzieckie- 
mu i demokracji polskiej, Odmienne próby 
j wysiłki łych. со jak «Sikorski umieli «myśleć 


gebiej i patrzeć dalej, były systematycznie ha- 


geografii, · 


i zachód 


zjawiają się w. jawnych rozumowaniach jak 
dwie wprzyzwoitka przydzielone do towary 
stwa. Aleksandra  Sergiejewicza Puszkina, 
Ten — ci jest groźny duch stepów idący na 
Europě! r: 

Pyzynomanam sobie z czasów. pobytu w Ro- 

sji, jak do pokoju, gdzie grupa „Polaków u- 
kładałą stę na nocleg, zastukała młodziutka 
urocza Włoszka, wychowana w Moskwie, aby 
podzielić stę. z nami nowiną z frontu. Na ża- 
pytanie, kto tam, odpowiedziała: Puszkin, 
Nie: wiem, skąd pochodzi wśród 
rosyjskiej ten żartobliwy sposób straszenia 
dzieci wnuków murzyna, Wśród. naszej šn-, 
teligencji strachy na Francie i Lachy mają 
charakter ponurych zababonów. 
_ Wolę, kiedy to. samo mówi. się ро. prostus= 
Wolę, kiedy kto powtarza od świtu do wie- 
czora: zachody, zachodowi, zachodem., "Ten 
jest przynajmniej au couramt, Bo intelektu- 
aksta Baldur gon Schirach będzie wistał, ale 
są politycy, bankierzy i sędżiowię, | którzy 
pracują nad utworzeniem „bloku zachodnie- 
00“ > " 

Pak się już złożyło, że Francja stała się w 
nas bohaterką mitu kultury zachodniej, Na 
miłości da Francem można wygrywać trele raz 
maite, miłość miłości mie równa. Boy kochał 
Balzaka š wielu innych pisarzy, ale mie wiel- 
bił «епо każdej kropelki wody w Sekwanie. 
Miał określone upodobania, cenił nurt 4acjo- 
nalistycznu, moralny, Nięchwalił sobie Fran- 
cuzów religijnych, nie miał przekonania do 
naturalistów, nie wszystkich romantyków 
spostrzegał, Inni mają nabożeństwo do Peguy 
i Claudeln. Są jeszeze inni, co ze śmiertelną 
powagą. dłubią w każdej tgraszce francuskie- 
go esprit í wodzą się po dzisiejszej Łodzi z 
„Бета“ Giraudoux jak ze świetym elektro- 
luksem, 

Ale płonąć programową miłością do fran- 
cuskiej kultury wogóle, do całej, cahttkiej, a- 
dorottać ją całą, integralną, zachodnią, nie- 
tykalną, potrafi tylko ten, kto żyje mitem 
kodowanym na niedwuznacznej 
litycznej, Wtedy zachód jest ро to, aby prze- 
ciwstawić go wschodowi, Wtedy miłość do 
Francji staje się wybiegiem, pseudonimem 
niechęci do wszystkiego, co rosyjskie, Mit ža- 
chodu jest jak medalion: na odwrotnej stro- 
nie wyryto raz na wieki mit wschodu, dzieło 
naszych przesądów, ignorancji lat międziywo- 
jemujeh, niejednej zadawnionej urazy. mie 
konieestio politycznej, ule dła celów pobity: 
cznych pralongownnej, no i wveszcie naszej 
śmieszności ` kulturalnej, 


ки. kultury zachodniej, na tym archaicznym, 
anurszałym, zapodłym, umajonym polom 
wami szińczyku, którego nikt już od-stu lat 
nie- spostrzega ani w kraju Romam Rolandi, 
wni w ojczyźnie Górkiego, -~ 

ADAM WĄŻYK 


Nowe ksiażki 


mowane i sabotowane przez zwartą klike rank 
cyjną: I tak się to wlokła aż do żałosnego kofi- 
ca. poprzez bezprzykładne ofiary i cierpienia 
kraju, z którego prawdziwą wolą nie chciano 
ї nie umiano się liczyć. t (ba) 


Materiały do dziejów pdwstania warszaw- 
skiego. 1. W oczach Londynu. Napisał kpt, Zyg- 
munt Oranowski, Łódź, „Czytelnik 1945, 
str- 40, T 

Wiemy już dzisiaj wszyscy, że powstanie war: 
szawskie nie było przygotowane ani pod wzglę: 
dem politycznym, ani pod wzgledem wojsko- 
wym, — albo, mówiąć ściślej, było przygoto- 
wane w taki sposób, że musiało nieuchronnie 
zakończyć się katastrofą. 7 

Cyłując rozkazy i instrukcje sztabu londyń- 
skiego oraz wyjątki z jego korespondencji Z 
władzami brytyjskimi, autor broszury . przyla- 
ста takie np. fakty i okoliczności: Zgodnie z 
naczelnym hasłem gen. Sosnkowskiego со do 
„bezwzględnej walki z Rosją“, sztab londyński 
wydał rozkaz podległym oddziałom w kraju, 
aby „na wypadek wkroczenia wojsk Armii Czer- 
wonej w granice Polski, dowódcy Armii Kra- 
jówej zastosowali te same zasady jak do niz- 
przyjaciela"... + Gdy pozbawiony poczucia rze- 


czywistości sztab londyński zażądał dia popar- ` 


cia акей zbrojnej w kraju... 8500 samolółów, 
dowództwa brytyjskich sił lotniczych zadekła- 
rowało na ten cel 4 aparaty, Prośbę o dastur- 
czenie medykamentów zredagowano w sposób 
lak  niedołężny, że brytyjskie Ministerstwo 
Spraw Wojskowych zwróciło zamówienie z do. 
piskiem, że „nie rozumie tego zapobzebowania 
i nie wie, czy to dla kobiet w połogu, елу dia 
żołnierzy. L 
Trudno śię dziwić gorzkiej í ziadliwej ironii 
autora, gdy pisze o sprawach tego rodzaju: 
Trudno się dziwić i z tego powod, że anior 
z chwilą gdy zaczął protestować przeciwko 
ignorańcji i niedołęstwu swych zwierzchników-- 
został, jako „komunisła”* aresztowany 1. uwię: 
допу przez „londyńską* żandarmerię wojsko- 
wą. Takie тріоду watki z niewygodnymi, 104: 
mè również Świadczą wymawnie o „rozsądku 
politycznym" 1 szczególnych obyczajach) ex. 
* wodzirejów „Londynu*. п lba) 
Biblioteka гусса: Ка „Wieś” — Nr in, Chlop- 
ska reforma rolna — „Czytelnik” 1945, stu, 61 


inteligencji” 


intencji po- + 


Leg gentilhommes . 
połonais jeszcze ciągle czuwają na przedmu- 


Kronika ekonomiczna: 


(Szwecja, Turcja Szwajcaria, Portugalia — 


(ijPrzegląd ogłoszony przez departament 
rolnictwa -USA wykazuje stan światowej 
produkcji środków żywnościowych: ro- 
ślinnych i hodowianych w r..1944, w: ze- 
stawieniu z poziomem roku poprzedniego 
i lat przedwojennych w- rozmaitych czę: 
ściach kuli ziemskiej, Na ogół produkcja 
ta uległa drobnym zmianom, w porówna- 
niu z rokiem 1945, ale w położeriu тб2- 
nych krajów zachodziły zraczne różnice: 
Na stan produkcji wpływ miały nie tyl- 
ko warunki. przyrodzone, lecz również 
wojna, zniszczenie stąd wynikające, brak 
rąk roboczych itp, warunki kióre wywo- 
ływały obniżenie, produkcji, z drugiej strony 
zwiększenie terenów branych pod uprawę, 
powodowało jej wzmocnienie. 

2. Na odbudowę gospodarstwa narodo- 
wego Francji hamująco działa niedosfate- 
czne zaopatrzenie w wegiel W czasią 
wojny skurczyło się wydobywanie. węgla 
z powodu bruku rak roboczych, zwłaszcza 
robotników obcych (Polaków), zmniejsze- 
ynia wydajności pracy; przerwany został 
import węgla obcsgo Zaopatrzenie w т, 
1945 w porównaniu z r. 1958 zmniejszyło 
się więcej niż o połowę; ucierpiał na tym 
szczególnie przemysł, transport i opał do- 
mowy. > А 
* 3. Rząd Tymózasowy -francuski przepró- 
wadził w listopadzis 1944 roku unarodo- 
wienie kopalń węgła w dep. Nord i Раз 
de Calais, wyłącznie „w inieresie naro- 
du” Przed wojną kopalnie te dostarczały 
węgla ok. 63 proc. całego wydobycia. 

4 Eksport w Anglii w -okresie wojny 
(1938 — 1943) skurczył się więcej niż o poło- 
wą co do wartości a pod wzglądem objęto- 
ści przeszło trzykrotnie. Eksport wegla 
zmniejszył się 10-krolnie, podobnie eksport 
surowców w ogóle- Wywóz produktów 
z żelaza i stali skurczył się lo<krotnie, wy= 
robów bawełnianych i wełnianych trzy- 
krotnie. Pod“ względem geograficznego 
rozmieszczenia wywozu, połowa strat wy= 
padła "na rynki europejskie. z którymi 
kontakt został zerwany z powodu wojny. 

Silny spadek cechuje również eksport do 
krajów brytyjskich, wywóz do Indii i Egip- 
tu zmniejszył się do połowy, „zachowany 
został na pomyślnym dla Anglii poziomie 
tylko eksport do Kanady (przewyższył ma- 
wat stan' przedwojenny) i do USA. Anglia 
stoi obecnie przed trudnym zadaniem po- 
wrołu do stanu przedwojennego, tym waż- 
niejszym, że poniosła znacne siraly w ża- 
kresie dochodu od. inwestycji zagranicz- 
nych. "Udział ekspórtu w' dochodzie naro: 
dowym Anglii obmiżył sie z 102 prac. w 


r, 1938 do 98 proa, w r. 1943. Trudności 
wźrastają na skutek silniejszej konkuren- 
cji USA na -tych rynkach, gdzię ' Stany 


wzmocniły swą pozycją w czasie wojny; 
na skutek wzmóżonego uprzemysłowienia 
dominiów -angielskich (Australia = pro- 
dukcja wełniańa na własnym surowcii po- 
krywa wewnąlrzne zapotrzebowanie. 8 na- 
wet daje nadwyżki na eksport, Kanada — 
budowa maszyn i przemysł  chamicznv) 
i innych, krajów. które stanowiły. podsitn- 
wowe rynki i dla towarów angielskich 


Książeczka zawiera dziewieć анун 6 in 
formte rolnej. drukowanych poprzednio w Iv- 
godnikm «Wies Zbiór ten uzżunełniono shintv- 
styka wykonania reformy rolnej (аб końca to- 
ku 19441), szeregiem listów eltnpskich ornz wy- 
jatkami ze «іа Zwiąrku Samopomocy 
Chłopskiej. Wszystkie te publikacje wiążą się 
w zwartą całość, ukazując sens i znaczenie náj- 
większej w dzicjach Polski reformy — w róż: 
nych aspektach, 


Do najciekawszych  zaliczyłbyn амуу 
Gz, Marohaja —— ¿Stan gospodarezy ws: przed 
rokiem 1939' j Z, Kończyńskiegą — „Społecz- 


ny sens reforaiy rolnej". Wystarczy przyłoczyć 
z nich parę zdań, by ztoznmieć, że oddanie zie- 
mi chłopom jest prawdziwą rewolucją Mórz 
stwarza podwaliny porządku rzeczy w Polsce. 

Bo jakżęż to się u nas dawniej działo? „56.2 
procent ziemi należała do. ludności wiejskiej, 
a 48,800. stanowiło ohszarnicze тпа 82 mi- 
ligna ródzin chłopskich, t, 1. 21 milionów Iti 
dzi gospodarownło ha lej samej niemal pa- 


wierzchni ziemi, eo 1% tysięcy rodzin 'obszar=" 


niczo-magnackich". W wyniku takich stosnn- 
ków agrarnych dzięnay dochód członka. rodzi- 
ny chłopskiej wynósił przecielnie — 15° groszy. 
Radykalna zmiana tego. stanu! rzeczy oznacza 
tstodnie „„wydźwignięcie całej klasy do rangi 
ohywaleli* -f to klasy liczebnie nuajsilnięjs 
niosącej na swych barkach obowiązek w 
włemta całej ludności Państwa. 
——— A Z 

* OSTRZEŻENIE 

Doszło do-naszej wiadomości, że foja- 
wili się spekulanci, którzy nabywają 
wydana: przez naa: powieść: Sionkiewicza 
„Krzyżzcy”* w cenie katalogowaj zł 150 
i sprzedają ją nieżnajacym ceny po 
kilkaset złotych. 

Ostrzegamy przed nabywaniem © 
książki w cenie, przekraczającej katalo“ 
gową 1 prosimy о póciaganie dó odpo: 
wiedzialności nieuczciwych  sprzedi w. 


(bd) 


tej, 


ców, 
Snółdz. Wydawn. „Czyteln.k* 
Centralny Wydz,  Księgt 
Łódź, Piotrkowska Nr 147, 
¿ tel, 126-65 
) 
A ў | 
i | 
l 
d 


"munikatammi z 


przemysł tekstylny): suniącię konkuren: 
cji Niemiec zwiększa pojemność rynku 
europejskiego (ukłdy już zawarto 2 „Belgią, 
Szwajcarią, Szwecją, Francją), ale ruina go- 
spodarcza krajów okupowanych w, сгазіе 
wojny, obniżony poziom życia w krajach 
neutralnych stwarzają. dla eksportu angiel- 
skiego większe trudności niż ро pierwszej 
wojnie świ.lowej. | i 

5. Powojonne peispektywy kauczuku 
syntetycznego w USA. 

W czasie wojny w: USA. powstała mowa 


gałąź przemysłu, produkcja kaj токи syn- 
ietycznego, która może zastąpi wszystkie 
świalowa przedwojenne źródła kauczuku 


naturalnego. USA zużytkowały 2/3 produk- 
cji. światowej kauczuku, którego import 
stanowił 12—13 proc, ogólnego przywozu, 
dlatego nowa produkcja amerykańska od- 
bija się mocno na losach plantacji Dalekie- 
go Wschodu (95 proc: ogólnej produkcji). 
Kapitał, wprowadzony -do przemysłu kau: 
czukówego, w 90 proc. przypada na рац» 
stwo; towarzystwa prywatne, zarządzające 
przedsiębiorstwami, nie uzyskały prawa 
ich wykupu po wojnie: Plantacja kauczu- 
ku Dalekiego Wschodu, w 90 proc. znaj” 
dujące się na ferenach okupowanych przez 
Japonią, obecnie -zniszczonyłhi przez, woj- 
nę, do poziomu przedwojennego mogą 
powrócić ża rok, poczem nastąpi stopnio- 
wy wzrost produkcji, podczas gdy zapo- 
trzebowanie kauczuku ulegać będzie stop- 
niowamu obñizariiu. tych warunkach 
rozwinąć się będzie musiała silna . konku- 


rencja między kauczukiem naturalnym (ni- 


skie płace robotników kolonialnych) i syn- 
tetycznym, którego wyrób ' stanie . wobec 
отоу nadprodukcji i |obmiżenia kosztów 
produkcji. Rząd USA, Który znalazł się na 
początku wojny w  katastrofalnym położe- 
nin w zakresie produkcji kauczuku, nis 
dopuści po wojnie do dawnej zależności 
od jego przywozu; poszczególne gripy 
sbołeczeństwa (farmerzy, udziałowcy та- 
kladów przeróbki лау) zainteresowane sa 
w ufrzymaniu krajowej produkcji kauczu- 
ku; stad wnosić należy,: że w ostrej wal- 
ce konkurencyjnej w dostarczaniu najważ- 


„miejszego maleriału wojennego utrzyma 
się орок naturalnego produkcja kauażiku * 
syntetycznego, : N. G. 


v. "WĘGIEL 


Przed nami leży „Komunikat Nr 5 Cen- 
tininego Zarządu Przemysłu "Węglowego". 

Cała Polska czeka na is komunikały. 
Rozumiemy, że ona mówią nam о przysz- 
łości naszej waluty, o naszych możliwo 
Белем importowych, © tym, czy będziemy 
mieli za Go sprowadzić polrzebńe urzą- 
dzenia inwestycyjne itd. 

Poezja cyfr nie dla każdego jest zrożu- 
misia, O niej trzebaby kiedyś pomówić. 
Chwilewo podamy tylko kilka faktów 
z komunikatu, f 

Plan państwowy na wrzesień wykona- 
ny został w 1092o przy czym osiagnięcia 
poszozególnych Zjedroczeń dochodzą do 
139,80, a poszczególnych kopalń do 176,8 
proc. 

Wydajność dzienna wzrosła м porów- 
naniu z siezpniem do 106%, a w porów- 
natiu z lipcem do 116%. Wydajność ros 
Боа wzrosła w porównaniu > sierp- 
niem do 104%, a w niektórych  Zjedno- 


czeniach пае do 115%, Rzecz najbar- 
dziej zadianiwiające (że dzienne wydaj- 


ność robotnika według tych nierslnych 


danych, jakie zawiera Komunikat, waha 
sią od 0,555 tł, do 1,341 t, Niestety. Komu: 
nikat nie dostarcza podstawy do inter- 


prełacji tych liczb, Rzecz jasna muszą 
być one w pierwszymi rżędzie odbiciem 
sianu urządzgi technicznych -poszczegól 
nych kopalń  Dażą jednyk w nich тоё 
gra napewno. i istotna różnica. wysiłku 
i efektywności, pracy w- poszczególnych ze 
spotach. Mamy! nadzieję, że przyszłe Ko- 
munikaty rzucą na le sprawę jakieś świa- 
Ho, Porównywując wyniki zakładów, mas 
gących. być 'porównatymi ze! względów 
technicznych = dostarczą bodźca 'zapóź- 
nionyn Stana- się wiedy naprawdę kó- 
frontu ogłoszonej _ przez 
min, Minca walki, o zwiększenie wydaj- 


lej Komunikat © 


i półkolonii, przed $rodków opie: 
ki nad -matka i eckiem, żłobków; 
o wczasach T  wywoczasąch, „wreszcie 
o. szkołach. Jesteśmy chyba na! lalsi od 
niedóceniania Wagi fych działów : pracy 
CGentralńego Zarządu Przemysłu  Węglo- 


wego, Ate.. przyznać się: masimy по. nie: 
pokojń: dlagzsgo w komunikacie dane 
o produkcji zajmuja 5 (trzy) strony, gdy 
dane o pracy kulturalnej, wwchor'aw czej 
i opiekuńczej ай. 14 (oziernaściell* Сту 
nie me łu pewnej dysproporcji? Dłusze- 
go natomiast miś ma w komunikacie da 
nych o płucach, o ilości wysadków przy 
bracy, о obiszozonych dzia: 
łalności oreki lekarskiej i wielu innych 
podobnych? + ` 


dniówkash, 


Komunikat му ciekawy, Mamy 
nadzieję: beda jeszcze bcqat- 


sze 1. chek Nie lękajmy- się sada- 
wania nawet 1 mniej  Kkorzystnweh Aa. 
nych. Demokracja prawdy się nie bój. 


Zalewu słów mamy już dasyć. Liczb 
. 


ñam wciąż mało. 
Witold Kula 
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inteligencji polsk we Lwowie. 
Sytuacja polityczna emigracji znana 
już jest w kmju q ie 2 broszur 


(m. in. repo 
go Ww „Odfodzet 
wzajemnie, stworzy 
} emigracyinej 
igniewa Bien- 
Nr 47) „JI 
próbą przedsła- 
pod okupacją. 
1 s 


1 
roig 


i artykułów 
Ksawer P 
które uzupe 
ły mniej. у 
rzeczywistości. 
kowskiego ` (, 
działa się w 
wienia syi 
Biańkow: 
sanacji, y SZL 
рат} politycznych i 
je swoim celon 
wbrew interes: 
kur. Bi 
skiego w 
dając wi 
Mieczysław 
Nr 148) analizie. 


w рїа5 


£ 


lowa 


azagólnych 
idkowulacei 
„ С76$ октос 


еп 


WSD 


sko « radziec na przyjażń | 
Wiionczek si swymi ils "ао 
b września ukrywając” Буда): 
mniej "m, że. między 


Pa БЕ татаў Qika 
wrześniem 59 "umówą Si 


Ше = 

"Stalin miały miejsc bołesne dla społe- 
ozeństwa pòls interno- 
wanie armii 1 depõr- 
towanie pewne ża Bu- 
giem'. Wionczek „wydarze- 
nia fe by! wrogiej wobec 
ZSRR. т ej Polski przed- 

éni i swe 


wiześniow. раа 11 


nadzieje w antyradjisz PPT opschij: 
skich trojach partia na Z N 10- 
dzie. szym Soi уші Wion- 
czek га wia, sprawą różnicy W I 
terpiot pojaria „dsmokracja : An- 
glicy ło udzialu. w rządach: chcą 
+  Iprzyz aszystarai - Sens 
SU s maiac W 


А 
295172679+ 


729 


` towych znów do. ósiinięcia siw М „czar 
Bach pogardy”. ЖА 

W. "tym s: „Odrodzenia 

-  Każimierz je fragment 
świetnej z ojcem W 

est іо „Drewniany 


о; podjęteqo 
k" wydania 


+ sgdy б 
tykn nie сйс 
sią podaje w sxtó 
w latach 
"= przesiwko 
у i łączy ge- 
рттеја- 
prus- 


z sa- 


hBlopskie] 

14 „Wies“ z 
Któla, kłóry w 
uch tego Pisma 
eniami udowad- 
aliwa, 


t 52018 W. 
“Y 1 


war- 
Paź- 
reasumując 
tej sprawie 


wa „Wsi 


Go 
28 


W 


Króla 


PO 


y. wj nia milio- 
К ituraln$e  zącofa- 
| orbitę powszech- 
f ruchu. kultural- 
p С o, tuchh literac- 
í. m mówi ог aftyku- 
j ‚ g qóry wyklucza jda 
| kultywowani isi 


nasze ogólnona- 
jednak 


(endzvsłów au 


гадое i ogólnolu= 


ph. 


— ——————— 
— 


` 


у д Top es Я < - а н ` = a ЖЕ „е e 
` л ç f y 
- \ 4 З 
Раше ERa -KUZ INICA | = рде 


ŻADAMY. ODPOWIEDZI 


W 6 numerze „Kuźnicy! -wołano: „Re 
forma szkolna pogrzebana'* Myślalem, że to* 
przesąda. 

Tymczasem w nr 1 „Chłopskiego 


Sztandaru“ (naczelnego organu PSL-u) czy- 
tamy artykuł osoby zdawałoby się, ze kompe- 
tentnej (Czesław Wycech), który zaniepokoić 
może nie na żarty. 

W pierwszej. części artykułu dowiadujemy 
się o pracach i wynikach prac Komisji Oświa 
towej Ruchu Ludowego w okresie konspira- 
cyjnym, В. ciekawe, 

Natomiast,w drugiej części słyszymy o pra- 
cach realizacyjnych Ministerstwa Oświaty i 
jakby pośrednio, między wierszami, zostaje- 
my poinformowani, iż Ministerstwo. to теан- 
zmie właśnie ów, uprzednio zreferowany pro- 
gram: 

Rzecz nie jest postawiona wyraźnie. Można 
rozumieć jak kto chce, Czytelnik dobrej woli 
wyczytałby może, że program Ministerstwa 
jest całkiem zgodny z programem, ópracowa- 
nym przez owa Komisję Oświatową. W: takim 
razie jednak zaniepokojenie nasze rośnie: bo 
od programu, który został podany do wiado- 
mości społeczeństwu na łódzkim Zjeździe О&- 
wiatowym program Polskiego Stronnictwa 
Ludowego różni się dość znacznie, 


Nie przesądzamy tu bynajmniej, który z 
nich jest lepszy. 


Żądamy natómiast wyraźnej i wyczerpuja- 


cej odpowiedzi na pytania: 


Jaki program reformy szkolnictwa reali- 
zuje obecnie Ministerstwo Oświaty? 

Jeżeli od programu, przedstawionego na 
Zjeździe Oświatowym odstapióno — to dlacze- 
go społeczeństwo о tym nie zostało powiado- 
mione? 

Jak i kiedy sfery, związane ze szkolnic- 


twem, przede wszystkim nauczycielstwo pol- 
skie, zostaną poinformowane о aktualnym 


stanie prac nad reforma szkolną? W, k. 
DOBRANE TOWARZYSTWO 
Słyszeliśmy wiele o tym, że Akademia 


Umiejętności powołała do swego grona 050- 
by, których poziom moralny nie cieszy Się w 
naszym. społeczeństwie dobrą opinia. Mniej 
już słyszekśny о tym. że Uniwersytet lamiel- 
loński przedstawił prof. Młynarskiego N 
sterstwu Oświaty jako kandydata na. kate- 
dręl!), Tu chcieliśmy preyponnieć jeszcze je- 
den fakcik z tej samej serii. 
ianowicię senat Uniwersytetu. Warszaw- 
skiego wybrał na stanowisko nrorektora.. 
prof. Antoniewicza. Prof. Antofiewicz zaszczy- 
tu nie przyiał, Ciekawe, dlaczego? Czy mo- 
tvwem mie była tu obawa przed dostaniem 
aa świecznik i obudzeniem śpiącego ti- 
cha? Ale to nie ważnie. Ц 
Natomiast faktem ważnym iest ów wolny 
nieskrępowany wybór Wiemy coś nie coś m 
prof. Antoniewicz. Wiemy.że bardzo. pragnął 
współpracować z. Ost-Institutem — a odsta- 
pił od: swoich planów dopiero w skutku presii 
kolegów z rektorem Pieńkowskimn = na czele: 
Ale jeżeli nawet iego karte z cząsów obupa- 
суїнўсн uznać za czysta — to przecież za- 
wsze: w oczach polsk 
anstat 


sie 


е On czlowiekiem odpowiedzialnym -za 
wprowadzenie getta. Jawkowego w Warszaw- 
skim Uniwersytecie. A tak latwo, za cene re- 
zvgmacih z godności rektorski j, mógł on wtie- 
dy zachować dobre imie! 


Nie ważny jest prof. Antoniewicz. Ale wa- 
пу jest fakt, że w stolecznym: uniwersylecie 
opinia nańkowa tego człowieka szanuje i wa 
swego przodownika лума; 

Doprawdy, wszystkie te akty 
nd prowokacje. 


zakrawalą 
S. K. R. 
ERIR 


Byl, kiedyś taki przepis Norwida na „ро- 


С wieść warszawska“ Widocznie w starych ksią 


żkach kucharskich istnieje przepis na: dzien- 
nik koltuński, bo oto jak feniks z popiołów 
wraca do nas po latach „Iłustrowany Kurier 
Polski“. Zewnętrznie: jakby skórę zdarto z 
pokrewnego „IKC% W środku. W środku 
(cytuję tylko- wg. numeru z dnia 29 paździer- 
nika 1945 roku, który nabylem dnia 28 paź- 
dziernika 1945 roku w. Łodzi. Biorąc pod u- 
wage, że різто, wychodzi w Bydzoszczy, jest 
ono wzorem krakowskiego Kurierka postda- 
towane), czytamy o ciężkiej chorobie Wincen- 
tego Witosa, Do smutnej: tej wzmianki według 
której „Lekarze nastrojeni sa pesymistycznie” 
dołaczono, wesołą karykaturę tegoż Witosa. 
Przykre, jak та pierwsza kolumne, I nizkie 
w „IL. K. Р. W depeszy „List Trumana do 
Stalina" z zainteresowaniem czytamy, że am- 
basadpr Harriman oddał list. Trumana Gene- 
ralissjmusowi Stalinowi w miejscowości. Śa- 
cha. Przyjmując Redakcji niedawna „Nowa 
Fiulandię* proponuję zaopatrzyć sie w po- 


Redaktor Naczelny : Stętan Żółkiewski, | 
ине we wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 15. 


ej opini demoktatycznej 


- wislu 


rzadny atlas: geograficzny, gdzie można spra- 
wdzić, że Sacha, to po prostu Soczi. Prawdzi- 
wym przerażeniem napełnia dodatek „Kultura 
i sztuka”, gdzie skujiono artykuł „Chleb dla 
duszy i poemat р; Turwida „Malowaną sna- 
mi“. à 


Miła jest również notatka p. t. „Ilustrowa- 
ny Kurier Polski“ јако dowód rzeczowy”, Spa 
dziewałem się znaleźć tam coś bardziej pikant 
nego, okazało się, że w procesie rehabilitacyj- 
nym volksdeutscha drugiej grupy, artykuły 
IKP pomogły w rehabilitacji, wskazując ja- 
kich metod chwytali się Niemey, by zmusić 
Polaków do przyjęcia tej lub innej grupy. 


Jeśli ktoś chce mieć pełne złudzenie przed- 
wojenne, niech nabędzie wieczorem numer 
IKP, przeczyta uważnie i uśnie. Nad ranem, 
tak jak niegdyś po przeczytaniu IKC poczuje 
niesmak w ustach. Porzucony w dość: dużej 
odległości od łóżka, np. na środku pokoju nu- 
mer IKP zwłaszcza otwarty na tytułowej stro 
nie, sprawi, że gdy wzrok nasz padnie na to 
pismo, to w połaczeniu z wrażeniami smakó- 


wymi uzyskamy pełne złudzenie dawnego. 
poczciwego Kurierka, | ph, 
WALKA ZE SMOKAMI 
ta 
Przy Zwiążku Zawodowym Literatów 


Polskich zorganizowano na prawach od- 
działów lokalnych oddział wiejski * który 
skupia liferatów rozproszonych ga ferenie 
wigjskim i literatów z terenem tym zwią- 
zanych. Dodatkowym zadaniem tego od- 
działu będzie uświadamianie czyłelników 
wiejskich w sprawach lilerackich, popie- 
tanie piśmisńnictwa wśród” chłopów, opie- 
ka nad młodymi talentami z terenu wiej- 
skiego. Zduwałóby się, że wszystko jesł 
jasne j proste, że czas byłoby uciszyć. w 
tygodniku „Wies szalony żywioł sporu 


© stosunki wzajemne między ZZLP a pt- 


sarzami chłopskimi, zarzucić walkę z br 
jecznymi smokami lewicy. prowadzoną ed 
fygodni. Ale nie, Zygmun£ Kału- 
żyński („Wieś” Nr 14) omawiając ideo- 
logie uniwersytetów ludowych, nie põ- 
minął okazji. Chciałby nas przekonać, że 
utworzenie oddziału wiejskiego ' oznacza 
iryumi separatyzmu kultury chłopskiej. 
Pozwolą sobie przyłoczyć pikantną kon- 
kluzją: z 


jA jednak dało się przekonać. kogo 
należy, i Oddział Wiejski przy Zw. Lit, 
stał się faktem, — mimo tego. lewica nie 


jest zadowolona, czego dowodem "arak ni 
tygodnik Wieś”, wydrukowany «w }у- 
godniku „Kuźnica pt. „Mitolodzy wsi”, 


Nieładnie, kolego Zyvgiiunńcie.. Wspom- 
niany felieton w „Kuźnicy” nie był aln- 
kiem na „Wieś alé na pewne -określo- 
ne |endencje,: kłóre „Wieś” ukazuje juko 


zwierciadło (obok innych, „odmiennych, 
Ale co ma piernik do: wiatraka, ca mm 
wspólnego oddział wiejski 'z bajecznym 


smokiem z „Kuźnicy'? Owszem. tyle ma 
wspólnego, że jak doskonale Zygmunto- 
wi Kałużyńskiemyu wiadomo, utworzenie 
oddziału wiejskiego zapróbonował wla- 
śnie autor lego felietonu. I'choiałby wie- 
rzyć, że sympatyczny kolega Kałużyński 
nie knloryzuje umyślnie, ule że popro- 
słu coś mu się poplątało. I 

awk 


HISTORIA PEWNEGO OBRAZU 


W tygodniku „Niedzieła* (Nr 26) znajdu- 
jemy mastępujaca — езет niezwykła — 


historię pewnego obrazu: 


„Na rok przed wybuchoóm wojny, 5 paž- 
dziernika 1938 r zmarła w Zakładzie Zero- 
madzenia Mátki Bożej Miłosierdzia w Ta- 
giewnikach pod Krakowem siostra. Fausty= 

‚ na... Na kilką lat przed śmiercią ukazał się 
siostrze Faustynie sam Chrystus, W dłu 
gich rozmowach mówił młodej siostrze o 
straszliwej wojnie, która już wisi nad świa- 
tem. Płakała gorzko siostra Fanstypa, 
przeżywajac to wszystko, со miał potem 
przeżyć nasz kraj... I aby potrzebę pamięta- 
nia o Miłosierdziu bardziej stawić człowie- 
kówi dzisiejszemu przed осту. podyktował 
Chrystus siostrze Faustynie nowe modlitwy 
oraz kazał jej namalować obraz przedsta- 
wiajacy Boże Miłosierdzie. Siostra Fawnsty- 
na nie umiała malować, Płakała, prosiła 
Jezusa, aby jej nie kazał robić tego, czego 

“уло nie potrafi. Wtedy Jezus pozwólił, 

- by obraz. malował artysta-malarz, którego 
s. Maustynie wskaże spowiednik. Tak się też 
stała. W 19534 doku w Wilnie namalowł o- 

' braz artysta Kazimierzowski” 1 
Sprawa obrazu, powstałego w okolicznoś-: 

ciach tak nadzwyczajnych. powinien się zajać 

Zw. Plastyków Polskich, Na razie história ta 

znana jest tylko w Czestochowie, tam bowiem 
wychędzi tygodnik katolicki „Niedziela“: 


| (4) 


? 
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KWESTIA WARSZAWSKA 
Niesieiy, proszą pana, kwsstia war- 
$zawska istnieje i powiedziałbym nawał 
że jest bardzo paląca: Warszawiacy Wmie" 
szali się w nasze społeczeństwo, zajmują 
nasze stanowiska, spychają, nas wszędzie 
una drugi plan. Tam, gdzie nasz nie da 
sobie rady, przyjdzie warszawiak że swoi 
sprytem, 26 swoim cwaniactwem, kręta- 
ctwem oni to. nazywają: zdolnościami 
handlowymi! А w dzićnnikarsiwie? Za- 
władnęli, proszę pana, naszą „kulturą 
i wszędzie sieją swoje warszawskie mia- 
zmaty. A teatr? To ma być łódzki teatr? 
W jednym Romanówra, w drugim Stefcia 
Górska, w izecim Ćwiklińska (udaje ~ że 
z Krakowa, ale ту się na tym znamy, Zd- 
dne. tkrywanie swego pochodzenia nie 
pomoże, warszawiaka poznamy na trzy ki- 
lomatry!) Nie widze innej rady, trzeba 
będzie w piśmie „DEF umieszczać ko- 
lejno listy nazwisk aktorów i literatów 
pochodzenia warszawskiego. Demaskować 
tych, którzy wprowadzają obce elementy 
do naszej kultury. Nie twierdzę, że nale- 
ży ich zabijać, г Cóż, ostatecznie ` warsza- 
wiacy też są ludźmi. -Natomiast walka 
skonómiczna ` owszem, Najlepiej niech 
wracają do Warszawy. Będą tam u sis- 
bie, między sobą. | 

= Ale nie pomieszczą sią.. Domy zbi- 


rzore... f Ed 

— Już o te jak się pomieścić, niech oni 
sią martwią. Nie potrafią sie zasymilo- 
wać. proszę pana, to niech wracają do 
siebie, Wzrok łodzianina, proszą pana, 
nie może sią przyzwyczaić do ich odręb- 
ności. Chociażby. te ich stroje.. іе letnia 
płaszcze zimą, ie sportowe marynarki da 
sztuczkowych: spodni., Zegarków nie ma- 
ją, pościeli nie mają, ostatecznie mogliby 
odstąpić od tych zacofanych tradycji, 

= Ale oni najbardziej ucierpieli od 
Niemców. z 
Trudno. Powiedzmy sobie szczerze, 
że Nemcy kwestii warszawskiej nie Toz- 
wiązuli calkowicie. A wydawało się... 
Niezupełnie się z panem zgadzam, 
Moża dlatego, że sam jesiem warszawia- 
ninem. 

— Pan? To niemożliwel W każdym razie 
przepraszam 'pana bardzo. Ala nigdybym 
o panu nia pomyślał. . Nie ma pan żad- 


nych cech warszawskich. „Właściwie 
mógłby sie pun Śmiało nie. przyznawać, 


Bardzo 


Pan jest.? Nie. moaę uwierzyć! 


mi przykro. Oczywiście to wszystko, co 
powiedziałem. nie stosuje się. da takich 
wiusszawiaków, jak ban. i 


STEFANIA GRODZIEŃSKA 


GDZIE, JEST PRAWDA? 

W artykule ptr „Gdzie jest prawda" („Nie- 
dzieła Nr 26) autor wvglasza takie poglady: 

„O gle sa liczna społeczeństwa. które- maia 
jednakowy cel, wteńczas inz nie rodzałówa, 
lecz liczbowo różnia sie miedzy sobą, ТАК nm 
liczne państwa O 

Dodamy od Siebie: O Не sh Ное рг 
które mala niejednakowy, cel.  wtenc: 
me liczhowó. lecz tylko. rodzajowo rí 
miedzy: saha, jak nm. liczne społeczeństwa. 

1 w taki prosty-sposóh: uchwycilismy przw= 
4 za рү, i 4 


istwa, 
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OŚWIĘCIM W KAWIARENCE 
Oświęcim znalam ze słyszenia. W swietle 
relacji, które w eyagu wojny docierały do War 
szawy, Był to Оболу tragiczny, pełen gro- 
ZY, MĘCZĘNSK 


Po powrocie. z niewoli niemec- 
kiej dowiedziełam sie z odrzytów w Kiąko- 
wie, że istniał jeszcze drugi Oświęcm — wal- 
bejpwy, Nie mys 


alan, że tak szybko 


pojawi się trzeci Oświęcim — urastronom cz 
ny! 

Fo powstaniu poznałam z bliska różne ¿a= 
gry. Najdłużej byłam w F K. Larer— Ra- 


venshrueck bei Fuer 


stenbere in Mekle 
Widziałam wiele, wiele przeszłam, straciłam 
w ghozach саја rodzinę. Wróciłam z „ausłaen- 
derami*". ° 

I oto idąc na Kopiec Kościuszki czytam na 
kawiarence papis: „Dświeelmiacy na В!о- 
niach. Takiego Oświęcimia nie znałam jesz- 
cze. х 

Handelek wydziergany na tragicznej. kan- 
wie, bohaterstwo, męczeństwo, komory. gazoz 
we, zapadnie i krematoria — sfinansowane. 
Można sobie porjeść i popić ha tle dekoracji 
tego, tragicznego Oświęcimia. I jeszcze Wwtzu- 
cić pieniażek do skarbonki narodowych. za- 
sług — wsparcie „Ша " byłych  Oświęcimia- 
ków | 

Znana historyjka. Po roku 1918 na tereny 
zaiperytowade pód Verdun атое! cukier- 
nie, kawiarnie i szynki, Бу xarnirwrae zioby 
bohaterów urozmaicić monotonię wztiosłości. 
sprzedawano tam pono, jak czytałam, у 
cjonalia patriotyczne przy dźwiękach јао» 
handu, Tamto było zakrojone na wielka skalę. 
Maleńkie rozmiary handelku na Błoniach mie 
pomniejszaja niesmącznego wrażenia. Czy kē- 
nietznie z każdej rzeczy trzeba ciagriąć 7у8- 
ki? ' 

J. Z. Nr. 59710: z Ravenbruech 
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déwo- 
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